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K r a k ó w  lO  m arca .
Wczorajszy list lwowski w naszym dzien- 

niku umieszczony obejmował sprawozdanie 
z narad zgromadzenia ludu odbytego we 
Lwowie w niedzielę nad pytaniem reformy 
podatkowej. Zebranie parotysięczne w przed­
miocie tak specyalnym, jakkolwiek wszyst­
kich zbliska dotykającym, należy zawsze do 
nowych u uas zjawisk, a zapisawszy na 
jego zaletę jako zewnętrzną jego stronę, 
porządek i karność, wyjąwszy może spoBÓb 
głosowania przez aklamacyę, nie dający ni­
gdy miary ilości głosów, lecz tylko miarę 
siły ich, wypada nam powiedzieć nieco o 
stronie wewnętrznej tego zebrania, to jest o 
jego celach i uchwałach.

Zgromadzenie zwołane było w podwójnym 
celu, chociaż tylko do jednego się przyzna­
no. Celem jawnym była sprawa reformy po 
datków; skrytym wyrażenie nagany delega- 
cyi bezpośrednio a pośrednio sojmowi. Po­
łączenie tych dwóch celów stało się powodem 
niezgodności między chęcią ustanowienia po 
za zakresem reprezentacyi kraju innej re- 
prezentacyi na podstawie systemu znów du­
alistycznego w Cislitawii — tj. z jednej strony 
Galicya, z drugiej Austrya jako dwie ró­
wnorzędne siły — a uchwałą przekazania 
zapadłych rezolucyj sejmowi i delegacyi w 
Radzie państwa zasiadającej. Było to jakby 
upoważnienie unieważnionego mandataryusza.

Sprowadzenie kwestyi zmiany systemu 
podatkowego do kwestyi reprezentacyi było 
bardzo nie w porę, lecz twórcy i heroldo­
wie zgromadzenia nie mogli się zbyć myśli 
powtórzenia przy tej sposobności uchwał zapa­
dłych niegdyś w ogrodzie pojezuickim. W chwi­
li właśnie, kiedy centraliści węgierscy bardzo 
się krzątają za wyborami bezpośredniemi do 
Rady państwa, zgromadzenie lwowskie samo 
puszcza wodę na ich młyn, a nawet traktując in  
pleno żetak powiemy publiczności lwowskiej, 
sprawę specyalną, niemal oświadcza się za gło­
sowaniem powszechnem. A stało się to je­
dynie przez ową chęć nieuznania reprezen­
tacyi, jakąkolwiek by ona była. „My lud, a 
nie sejm lub delegacya jest wyrazem kraju." 
Prawda, że pięć milionów głosów więcej 
znaczy niż sejm, lecz do tego ideału rzą­
dów ludowych nie doszła jeszcze ludzkość, 
a nawet wątpimy czy dojdzie, bo mimo dą 
żenią pewnych szkół politycznych, aby lu 
dzie byli tylko cyframi w wielkim rachun­
ku życia publicznego, jeśli przeciw sejmo­
wi stanęło parętysięcy osób u Domsa, to 
reszta 70 tysięcy mieszkańców Lwowa mo 
głąby tak dobrze nie uznać uchwalonych 
rezolucyj, jak rezolucyoniści nie uznają u- 
chwał reprezentacyi przez kraj wybranej.

Rzecz dowiedziona, bo przez specyalnych 
ludzi wykazana, że Galicya przeciążona jest 
podatkami, że ciężar ten staje na przeszko­
dzie jej rozwojowi, że jest on już dla tego 
samego większym niż w innych krajach, albo­
wiem jest dotkliwszym, skoro Galicya pod 
względem przemysłowym i handlowym zo­
staje jeszcze w peryodzie niemowlęctwa. 
Mimo jednak powszechnego uznania tego

opłakanego stanu, nie sądzimy, aby kwestya 
reformy podatkowej była tak łatwą do roz­
bioru, jak czuć się zdaje jej potrzeba. Otóż 
niedosyć cierpieć, aby znaleźć środki wy­
zdrowienia, inaczej, każdy chory mógłby 
być swoim lekarzem. Stańczyk dowiódł, że 
w Krakowie każdy człowiek był lekarzem, 
bo każdy doradzał inne jakieś lekarstwo, a 
we Lwowie każdyż ma być finansistą?

Uchwalić u Domsa zniżenie podatków 
takie lub owakie, to rzecz łatwa, a nawet 
łatwa uchwalić zmianę konstytucyi, bo i to 
zapadło, chociaż nie tak w ścisłem sformu­
łowaniu jak to uczynił sejm galicyjski przez 
swoją rezolucyę, lecz właśnie zebranie we 
Lwowie winno się było ograniczyć na swo 
im manifestacyjnym charakterze, gdyż niena 
leży zapominać, że innej cechy nie mają zgro 
madzenia publiczne. Specyalizować, projekt a 
układać, zmieniać formę i organizację re­
prezentacyjną: to rzeczą ciał obradujących 
a lud nigdy nie obraduje; lud objawia tyl­
ko swoją wolę w dobrem lub złem znacze­
niu tego wyrazu. Zgromadzenie lwowskie 
straciło połowę swojej siły, że było wyra­
zem stronnictwa politycznego, mając być 
tylko objawem powszechnego głosu prze 
ciw powiększeniu podatków, a drugą poło 
wę, że mając wyrazić tylko skargi ludno 
ści na przeciążenie podatkami, nie mogło 
się obyć bez projektu nowej konstytucyi 
monarchii.

KORHSPOHDBHCYA CZASU.
Grodno 2 marca.

Zupełnie niespodzianie staję się waszym kore 
spondentem, a chociaż nieznajomemu i nieprosto 
ueo u, pozwólcie mi się wygadać, dla mej wła 
Miej nlgi i na próbę, czy list ten szczęśliwie prze 
kroczy kordony i chińskie mnry wymyślone dla 
zasłonięcia nas od wpływów gnijącej Europy. Co 
mnie natchnęło, opowiem w krótkości. W intere- 
s. ch m ajątkow ych, zwykłym daw njm  trybem 
c ągnących się n nas jeśli nie wieki to przynaj 
oiuiej długie lata, potrzebowałem koniecznie być 
w Grodnie; chociaż więc od tej stolicy naszej gu- 
beruii oddziela mnie tylko kilka godzin drogi 
bez paszportu nie wolno się ruszyć, bo pominą­
wszy wszelkie możliwe nieprzyjemności to w sa­
mem Grodnie, szanowny mój Stanowoj Pryitaw , 
w godzinę po moim wyjeżdzie przysłałby mi do 
domu żandarma z powiestką opiewającą: „ie taki 
ą taki, za samowolne opuezczenie miejeca pobytu, 
zapłaci kary tyle a tyleu. Pisałem do p. Prystawa 
kilka raportów z prośbą o udzielenie paszportu, 
ale za każdym razem uzyskałem tylko ustną od­
powiedź „niechaj się tam ja w iu. Nie było się cze­
go dłużej ociągać—  prawda, że do Prystawa mam 
trzy razy dalej jak  do Grodna, ale na mus nie 
ma rady. Wczoraj więc jawiłem  się w kancela- 
ryi. „Pana Assesora nie ma w domu, powiada mi 
pisarek, ale zaraz przyjedzie — niech pan będzie 
łaskaw zaczekać." Czekam, a czekając rozglądam 
się w tym przybytku sprawiedliwości, w tern je- 
dnem z ogniw krępującego nas łańcucha. Na pier­
wszym planie, bo pomiędzy oknami uad krzesłem 
Prezydującego - P rystaw a, portret najmiłościwiej 
nam panującego, Oswobodticiela ludów A leksan­
dra 11 — po obu stronach SamodzierŁcy, jakby 
illustracya wszech-tytnłów i przydomków, dwa o- 
brzydłiwe bohomazy, z widoezną humorystyczną

tendencyą; na jednym z nich podpis : „prostu p a ­
nów do liatu* na drugim „protzu panów z lia tu“ 
literalnie i po polsku do tego!) Jakie przepyszne 
>endQnt\ Na bocznej ścianie, nad stolikiem, przy 
łtórym siedzi obecnie pisarek, bijący się w my­
ślach, jaką  edemnie dostanie bumażkę, wisi wie 
kopomnej pamięci Mikołaj 1 — zeszedł już z pola 
ukazów i kantów, to też i portret jego zaniedba­
ny przez wierno-poddańoze dasze, pod szkłem 
jopękauem zaszedł kurzem i brudem czternasto- 
etuim. Nie wiem dla czego — czy na ten widomy 

okaz znikomości chwały światowej, czy też żal 
za tyranem  ścisnął mi serce — posmutniałem i 
raz jeszcze rzuciwszy okiem na Oswobodziciela, 
szepnąłem w duchu: „O Aleksandrze! kiedyż z 
assesor skiej tjedziesz nad pisarską głowę?!* Pod 
śikołajem gorzej niż nędzna, litografia Murawie 

wa — pan assesor saać lubi symetryę. Zdawało 
się, że to ju t  całe upiększenie prezydium, ju t  
miałem spuścić oczy na niższe wars wy zapełnio­
ne stosami różnorodaych papierzysków, — gdy w 
t j chwili spojrseaie moje padło na szafkę jednym 
bokiem przytykającą do pieca; — na szalce tej 
eszcze jeden obraz spostrzegłem; — po za bary­
kadą sformowaną bez ładu z butelek, pudełek od 
cygar i t. p. rupieci, spoczywały po ciężkim zno­
ju ojcowskich rtądów, szczątki blogosłaioionej pa 
mięci Aleksandra I — szczątki tylko, bo i szkła 
i ram jeż  nie stało. „ W itaj króluu ... zanuciłem i 
uszczęśliwiony tak cudownem odkryciem, sięgną­
łem ręką za piec, z uzasadnioną nadzieją, że w 
dalszym ciągu tej degradacyjnej galeryi potenta­
tów, zuajdę może jeszcze jakiego Paw ła albo Ka 
tarzynę. Wtem wybiła dwunasta na staroświeckim 
ściennym zegarze, widocznie zdradzającym swe 
pochodzenie z polskiego szlacheckiego dworku; 
pisarek zerwał się na równe nogi i prosząc mnie, 
abym chwilkę jeszcze zaczekał, bo p. assesora 
czut’ csut' nie widać, wybiegł na obiad. Dla le­
pszej zachęty zamknął drzwi na klucz — widać 
lękał się nieborak, abym nie uciekł mu wraz z 
bnmażką. Co tu robić w tej dobrowolaej kozie? 
W kancelaryi już nic więcej ciekawego do obej­
rzenia nie było, w papierach choćbym pogrzebał, 
oie wielebym zrozumiał; zapaliłem więc świeże 
eygaro i z seryozną miną rozparłem się w fotelu 
p. assesora. „Cobym ja  robił, myślę sobie, gdy­
bym tak na prawdę był Prystawem ?“ Obejrzałem 
się w około siebie i jak  na to, dostrzegłem klu­
czyk w zamku od szufladki assesorskiej. Ot, do­
dałem, zobaczmy jakieby były moje zajęcia*— i 
rumieniąc się,... wyciągnąłem szufladę. Wyznać 
muszę — wstyd mnie ogarnął; spojrzałem w 
octy Mikołajowi, aśmiechnsl się dobrotliwie 
prawie zachęcająco — bohater chwili, Aleksan !er II, 
ani widzi co się pod nim dzieje, tak zawistnie 
spoziera na szklance otoczenie swego imiennika, 
radby czemprędzej jego miejsce zastąpić. Śm ia­
ło więe do dzieła! P. assesor cały już powiat 
zrewidował, dla czegobym ja raz jeden nie mógł 
odpłacić mu się wzajemnością? Spróbójmy, prze­
cież to nie grzech w naszej prawosławnej ojczy­
źnie ! Na pierwszem miejscu jakaś notatka; norma 
ursędowa obliczania wartości dochodu z jednej 
desiatiny ziem i: do wykupu rubel 1 kop. 80., do 
kontrybucyi rsr. 4 k. 30.; zoam, znam już to z do 
świadczenia. Dalej, kilkanaście listów, na wszy 
stkieb polskie adresa, adresaoci wszyscy moi są 
siedzi, nawet i do mnie jakaś korespondeneya z 
W arszawy! No, no, nie wiedziałem, że pan asse­
sor taki ciekawy — dobra i ta wiadomość, trze­
ba się mieć na ostrożności z Antonem Anionowi 
czem, naszym powiatowym poczmistrzem!... A t< 
zkąd się tn wzięło!? K ilka numerów dzienników 
lwowskich! i gdzie? w urzędowej kryjówce na­
szego zaściankowego satrapy — jakim sposobem 
się tu dostały? bo, że nie drogą prenumeraty, 
dałbym szyję za to. Ale nie traciłem czaBU na roz­
wiązanie zagadki — polskie pisa,o niecenzuro- 
wane i niekreślone, w naszym kraju to więkBza 
osobliwość niż kości Mammuta przedpotopowego 
Biorę się do czytania — przez zapomnienie czy 
tam głośno, czytam, czytam i nic nie rozumiem

zaczynam się śmiać, i potrójne echo głośnego 
śmiechu rozlega się po kancelaryi. Cmięstany 
patrzę przed siebię — e, to nic, to moi potenta­
ci razem ze mną się śmieją z lwowskich przepowie 
dni; Mikołaj aż się wychylił z portretu trzymająo 
się pod boki, Aleksander I w zapale zrzucił 
ze szafki butelkę, która potoczyła się pod nogi 
Aleksandra II — i rzeczywiście było się śmiać 
z czego. Zaciekły polityk, w proroczem natchnie- 
uin przepowiada Anstryi ten sam los jaki naszą 
biedną Polskę spotkał — rozszszarpanie przez 
przyjaciół —  a że biegły strategik przytem, for- 
tyfiknjo ją  na gwałt przed grożąoem niebezpie­
czeństwem: Galicyę, jeśli nie całą to przynajmniej 
wschodnią jej połowę widzi już w paszczy Rc- 
ayi. Zkąd i poco te strachy na lachy ? Gdyby sza­
nowny polityk,przed azbrojeniemswoich rozumowa­
nych artykułów, zajrzał był do pierwszej lepszej 
ństoryi, co najmniej przekonałby się z łatwością, 
że te  strony Rosyi niebezpieczeństwo nie jest tak 
lawno grożącem. — Co do Prus, nie przeczę, Li- 
tawa może być lepszą dla nich linją, aniżeli li­
nia Menu, — ale Rosya gdzież i kiedy prowadzi 
a wojny zaborcze? Rozszarpanie Polski nie było 

wojuą, zdobycze na wschodnich i południowych 
granicach także nie siłą oręża przypadły jej w 
udziale. Zdrada, przekupstwo itp. oto jedyne śro 
dki, za pomocą których Roeya przychodzi do od 
nor u twoich prowincyj. Przeciw takim to siłom 
wojennym fortyfikujcie wasze umysły i serca, 
a zabór rosyjski nigdy dla w s b  groźnym nie bę 
dzie. Z zabitą Polską przez sto lat uporać się 
uasz rząd nie może, a tu podsuwają mu nowe 
buntownicze żywioły w Węgrzech, Czechach, itd. 
Węgry szczególniej, przepysznie by wyglądały w 
koronie Romanowych ze swoją pragmatyczną sank 
cyą! Czyż to tak trudne do pojęcia że wszystkie 
zabiegi dzisiejsze Rosyi dążą tylko w kierunku 
Stambułu? Rosya wie dobrze gdzie idzie, ale chory 
człowiek nie jest jeszcze w takim stanie, aby z 
łatwością przyjść mogło zaspokojenie pewnych za­
chcianek; rząd zaś tutejszy nie lubi zbyt utrudnio­
nych zdobyczy. Rosya, mówią i piszą, wstrzymu­
je wojnę, bo nie jest do niej przygotowaną; pra 
wda to i nieprawda zarazem — nieprawda, bo 
wojnę z takim rezultatem jak  w r. 1854-1856 mo­
głaby cboś dzisiaj rozpocząć — prawda, bo kło­
poty, jak ie  szykuje dla Anglii w Azyi a dla Fran- 
cyi gdzieindziej, nie Bą jeszcze przygotowane. Gdy 
to nastąpi, gdy zestrachana urojonomi widziadła­
mi Austrya sama sobie nie będzie umiała radzić 
ani pomagać, a  Turcya pozostawiona własnym si 
łom, wycieńczona ciągłemi rozruchami, rublem i. 
intrygą wywoływ anćm i, przyjdzie do ostateczne­
go rozstroju, — wówczas, ale to wówczas dopie 
ro, kwestya wschodnia wybuchnie z oałą mocą i... 
Tu szelest kroków na korytarzu przerwał moje 
rozmyślania, zamknąłem więc pospiesznie szufla­
dę i z wiernopoddańczem przejęciem się wziąłem 
do ręki najświeższy numer Wiettnika Wileńskiego. 
We drzwiach ukazał się pisarek, a zanim zdąży­
łem przeczytać okólnik gubernatorski, w którym 
po raz dziesiąty może z całą naiwoością rozkaza 
no, rzeczywiście usunąć z kraju oświatę polską — 
nadszedł i pan Assesor, i nie skinąwszy mi na­
wet głową, wyprawił swego pomocnika do sieni. 
O czem rozmawialiśmy we cztery oczy, mniej waa 
zapewne obchodzi — dość, że po półgodzinnej ser­
decznej pogadance, rozstaliśmy się w najlepszej 
harmonii — ja  w ręku z paszportem, pan assesor 
z.... O tern sza! Następny list pisać będę już że 
wsi. — ..wow..

P. S. Aby uniknąć zarzutu niedelikatuości, czu 
ję się w obowiązku dodać, że na sehodacb, jakoś 
przypadkiem, spotkałem się ręka w rękę z pisar- 
kiem. Czy nadzieje jego co do koloru bnmażki 
zostały w zupełności ziszczone, tego już nie mia­
łem czasu sprawdzić.

W P.... jest jasnowidząca wieśniaczka, która ro­
zmawia z nieboszczykami; słyszałem o niej wiele, 
bona kilka mil wokoło sława jej pomiędzy pro­
stym ludem się rozbiegła. Po drodze, wstąpiłem 
przez ciekawość — zastałem chałupę prawie oblę­

żoną przez paoyentów; — zapytana o jednego ze 
zmarłych moich sąsiadów, odpowiedziała mi o- 
szustka, „że jest zdrów, kazał mi się kłaniać i 
prosi o westchnienie*. Takich rzeczy rząd tn nie 
zabrauia, bo się dobrze żandarmom opłacają.

R z y m  3 marca.

Zaraz po przybycia do Rzymu, br. Tranttmans- 
dorfl widział się z kardynałem  Antonellim i za­
pewnił go, iż rząd austryaeki przejęty jak  naj- 
iywszem pragnieniem zgody i porozumienia ze 
Stolicą Św iętą, życzy sobie załatwić na przyja­
cielskiej drodze drażliwą sprawę konkordatu, i że 
dla uniknienia wszelkiego pozoru do nowych spo­
rów mogących opóźnić i utrudnić pożądane poro­
zumienie, będzie troskliwie czuwał nad tern, aże­
by biskupi katoliccy w cesarstwie ustawom mię- 
dzy-wyznaniowym przeciwni i przeciw takowym 
występujący, żadoych przykrości i niepokojów 
nie doznawali za swoją oposycyę.

Hr. Leon Thun przyjechawszy obecnie tutaj, 
ponowił zapewnienia wyrażone przez br. Trautt- 
mansdorflfa, dodając, żo dzieło porozumienia i zgo­
dy wkrótce dokonanem zostanie kwoli Stolicy 
Apostolskiej, albowiem ma potężnych pomocni­
ków w niektórych wysoko położonych osobach, a 
te niezmordowanie praeują okuło przeprowadze­
nia onego. Hr. Tbun zaręczył, iż Cesarz jak  naj- 
łaskawiej przyjął t projekt kardynała Rauschera, 
zarówno dla obu stron korzystny, i uwzględnia­
jący tak potrzeby teraźniejszego czasu i wyma­
galności nowych warunków, jakim  byt monarchii 
anstryacko-węgisrskiej poddany został, jako też 
prawa kościoła. Zdaniem br. Thnna, zbawienny 
ten projekt miał się stać na nowo spójnią między 
Austryą a Rzymem, podwaliną odnowionych mię­
dzy niemi stosunków i harmonijnego rozwoju sił 
państwowych wraz z potęgą duchowną w łonie 
cesarstwa. Pogodna i wspaniała przyszłość wyra 
dsająca się z takiego zestrojenia terażuiejszego 
położenia Anstryi z prawami kośeioła, przedsta­
wiona została Papieżowi przez hr. Trauttmans- 
dorffa i przez hr. Tbuna w tak jaskrawych i po­
ciągających barwach, że Ojciec Święty chętnie 
się zgodził na wystosowanie własnoręcznego listu 
do Cesarza Franciszka Józefa, czyniąc go ponie­
kąd rozjemcą w tym sporze i zachęcając gorąco, 
by użył całej swojej osobistej powagi i władzy 
dla usunięcia do reszty wszelkich zawad utru­
dniających dotychczas tak upragnioną zgodę mię­
dzy Stolicą Apbstolską a jego rządem. Sprawa 
tedy jak najpomyślniejszy obrot przybierała, a 
osobista postawa hr. Trauttmansdorffa występują­
cego jako gorący katolik w Rzymie, jako też 
br. Tbuna podawcy i naczelnika depntacyi, która 
d. 22 lutego złożyła Ojcu Świętemu adres przy­
klaskujący myśli Soboru i zasadzie władzy świec­
kiej, zdawała się dworowi rzymskiemu rękojmią 
pojednawczych dążności rządu, który obaj przed 
stawiali, gdy znienacka depesze mgra Falcioellego 
rozwiały te ponętne złudzenia. Nuncyusz donosił 
kardynałowi Antonellemn, iż minister wyznań nie 
tylko usunął duchowieństwo od wszelkiego udzia- 
!a w wychowania pablicznem, ale nadto osobnym 
okólnikiem pociągnął je do odpowiedzialności wo­
bec sądów w rzeczach małżeństwa dotyczących *).

Doniesienie nuneyusza bOlesnem echem ode­
zwało się w Watykanie. Między kardynałem An­
tonellim a hr. Trauttmansdorffem nastąpiła z tego 
powodu dość żywa rozprawa. Kardynał wyrzucał 
ambasadorowi niezgodność dotychczasowych jego 
zaręczcń z rzeczywistością, próżoe łudzenie ga 
binetu, przy którym jest uwierzytelniony i niedo­
kładność w tłómaczeniu myśli rządu cesarskiego. 
Hr. Trauttmansdorff zaś nader zasmucony i upo­
korzony opłakiwał z nieudanem wcale zakłopo­
taniem sprzeczność zachodzącą w poprzednich o- 
świadczeniacb a następnych czynnościach jego

*) Okólnik 
Czatu.

z d. 19 lutego ogłoszony w Nrze 47.

Część literacko - artyst jczua.

Wojna chłopska w r. 1846.
(Der Bauernkrieg vom Jahrt 1846 »» der óiter- 
i eichitchtn Provinz Oalizitn von Hor i t  Ritter 

von O s t r ó w ,  Wien 1869.)

("ł") Z niechęcią i pewnym wstiętem przycho­
dzi nam zdawać sprawę z tej książki, którąśmy 
z uientuością brali do ręki. Sam jej tytuł sprze­
czny z rzeczywistością, źle nas uprzedzał o dążno­
ści w niej zawartej, a przedmiot wzbudzał wspo­
mnienia, które raczej zażegnać niż wywoływaóby 
dziś należało.

Już to z tą straszną katastrofą rzecz się tak 
ma jak  w ogóle z całą naszą poroabiorową bi- 
atoryą, że jeżli Opatrzność użyczyła narodowi sił 
do przetrwania tak srogich przejść, nie starczy ich 
już nikomu do zebraoia biatoryi tych wypadków 
i przekazania przyszłości. Dzieje te tak świeże, 
oiezamknięte jeszcze niestety, cóż o nich powie­
dzieć można ? Samo ich opowiadanie straszy dzie­
ci, roztkliwia kobiety, zasępia mężczyzn. Każda 
prawda czy zasada z nich wyprowadzona staje 
się tak gorzką, że jednym zatruje spokój, innym 
wiarę zachwieje, znów w innych podnieci namię­
tności lob rozegzaltuje uczncia.

Oprócz tych przeszkód psychologicznych, że 
tak powiemy, tkwiących w naszem usposobieniu, 
inne z naszego położenia wypływ8!1! ' uie fi°*wa- 
lają wyjaśnić prawdziwego toku wypadków, które 
wśród dziejów powszechnych należą do najodręb- 
niejszyeh i niemal wyjątkowych; i o których przy­
szłym pokoleniom tak trudno będzie wyrobić so­

bie jaBnę pojęcie. Będąc zwykle stroną tylko bier­
ną wśród tych wypadków spółeczność polska ma 
często związane usta do wypowiedzenia tego 
wszystkiego co wycierpiała, a przyznajmy, że czę­
sto ma i zawiązane oczy na te czynniki, które 
właściwie tymi wypadkami kierowały.

Przeciwna strona, ta, co ma w iloe usta, a i nie 
zawiązane oczy, zwykła nadużywać swej swobo­
dy i do wszystkich zniewag i do wszystkich 
krzywd dorzucać ironię fałszywego lub tenden­
cyjnego przedstawienia wypadków. W ten sposób 
tworzy się powoli historya ofieyalna nieszczęść 
i prześladowań Polski. Literatura taka urzędowa 
prnsko-rosyjska jest tern mniej szkodliwa, że jej 
tendencyą zbyt jawna, niczem nieosłoniona. Lecz 
przyznać należy, że wywody podobne n. p. Soło- 
wiewów i Szmidtów, jakkolwiek konsekwentnie 
wypływające z jednego politycznego planu i pro- 
gramatu, zatrzymywać się zwykły przy dziele roz 
bioru, myśl jego polityczną tłomacząc, lab nawet 
apiteozująo — pomijają one epizody tak krwawe 
jak rzeż humańska lub rzeż Pragi, pomijają mil­
czeniem szereg prześladowań.

Jedna tylko rzeż tarnowska zualazła już kilku 
opowiadaczy, którzy ze stanowiska biurokracyi 
ówczesnej starają się tendencyjnie przedstawić 
przebieg tych wypadków, i choć niewolni od pe­
wnego wyrazu współczucia dla ofiar, zdają się la 
bować w fakcie, że masy ludu stanęły po stronie 
tej biurokracyi. Idea zasadnicza państwa austrya- 
ckiego niebędąca nigdy tak nienawistoą dążeniom 
narodowym polskim, oie dozwala im iść tak dale­
ko jak idą pp. Sołowiew lub Schmidt wyrażając 
ducha polityki rosyjskiej lub praskiej, ale tern 
więcej pisma te odrażają, tern więcej nieuspra 
wiedliwiona jest ta żądza jakby wznawiania 
wspomnień, na które wieczna niepamięć rzuconą 
być winna, właśnie w interesie polityki anstry- 
ackiej.

Przez długie L ta  stan antagonizmu spółecznego 
i że tak powiemy krwawego konserwatyzmu 
chłopów w Galicyi był uważany za pewien ro­
dzaj balastu politycznego przeciw polskim za­
chciankom, wyrazem tego znane słowo: der Bauer 
wacht.

Ależ te czasy minąć były już powinny bezpo 
wrotnie; najpodejrzliwszy ajent policyjny wolnym 
jnż dziś być musi od obaw polskich dążoośoi 
przeciw całości państw a; natomiast ta rękojmia 
lojalnego konserwatyzmu ludowego bodaj czy się 
znacznie nie zachwiała. Zbytecznem przeto dziś od­
woływać się do burzy socyalnej, jako  dowodu, jak  
silne ma podstawy w Galicyi legalność rządowa 
w pojęciu biurokracyi ówczesnej.

Do książki barona Sali o wypadkach 1846 r. 
przybywa książka p. Ostrowa, także byłego urzę 
dnika i syna rudzcy Namiestnictwa. Obydwa te 
pisma zawsze z jednego źródła biurokratycznego 
i z jednego biurokratycznego wypływają ducha.

Nie jest nim zasadnicza nieprzyjażń dla polsko­
ści. Przeciwnie, w krótkim przeglądzie historyi 
polskiej i stosunków włościańskich w dawnej 
Polsce, autor uchronił się od zwykłych błędnych 
pojęć, w jak ie  obcy a zwłaszcza niemieccy pisa­
rze zwykli popadać, jakoby Polska była wyjątko­
wym krajem niewoli ludu. Mówiąc nawet o spi­
sku r. 1846 wyraża się s uznaniem historycznych 
praw Polski, z poszanowaniem patryotyzma, a  na­
wet tak niewczesne i zgubne te działania budzą 
w nim pewne sympatye, jak  mówi, ze stanowiska 
humanitarnego i ogólno-narodowego. Ale autor ma 
dwie sprawiedliwości i dwa sądy, najpierw ten 
humanitarny i ogólno narodowy, który mu dozwa 
la humanitarnie ubolewać nad ofiarami, a ze sta­
nowiska ogólno-narodowego oceniać patryotyzm 
Polski i przez to zastrzegać sobie pewne prawo 
do liberalizmu; ale obok tych uczuć wolno- 
myślnych ma on drugą sprawiedliwość czysto-faiu-

rokratyczną opartą na lojalności, którą umiemy 
wysoko oceniać w urzędnika, ale która go często 
prowadzi za daleko, i sprawia, żs książka jegu 
przypomina tę smutną epokę, kiedy lojalność stu 
bała podstawy w ciemnocie lub w zależności, a 
tern samem w opinii ogólnej kraju podejrzanej 
używała Bławy.

T a dwulicowość sumienia, ta legalność bióro- 
kratyczna, ten liberalizm w zasadzie, a bezwzglę­
dność i uznawanie wszelkich środków za dobre, 
gdzie nie o sprawę rządu, ale o sprawę wszech­
władzy biurokratycznej chodzi, zbyt jest znaną 
krajowi naszemu, ażeby duch taki, który wieje 
z książki p. Ostrowa, najprzykrsejssych nie wzbu­
dzał wspomnień.

Obok tej tradycyi lojalności biurokratycznej, 
która w opowiadaniu tak strasznych wypadków 
nadaje książce p. Ostrowa cechę cynizmu, jest 
także pewna doktrynerya, która każe autorowi 
patrzeć na wypadki tak jak  naciągnięta aoa 
logia mieć je chce, a oie tak jak  one w isto­
cie były.

Tytuł książki der Bauernkrieg tę doktryneryą 
historyczną już w sobie mieści, w samej też osuo 
wie auter pragnie przedstawić fakt oderwaoy, 
sztuczny, gorączkowy rzezi za wojnę społeczuo- 
polityczoą. Analogia wojen chłopskich w Niem­
czech i Wandei uwodzą go w tej mierze i nie do­
zwalają mu zrozumieć właściwego a tak^ odrę 
bnego charakteru tej krwawej katastrofy. Spisek 
poprzedzający ją ,  tu i owdzie zbierające się dro 
bue oddziały, w myśl tej poronionej w samym 
zarodzie kónspiracyi, oddziały, które jakby na to 
się zbierały, aby śmierć wspólnie ponieść — wszy 
stko to dozwala p. Ostrowowi twierdzić o dwócb 
stronach wojujących, z których zwycięzko wy­
szedł cep chłopski.

Pojęcie to także nie jest wyłącznie wynalaz­
kiem p. Ostrowa, stawiała go urzęduwme cała

ówczesna biórokracya. Bezkarność wobec tylu 
zbrodni, nieużycie żadnych środków dla powstrzy­
mania mordów i rabunków, tłomaczono urzędo- 
wnie słowem Kriegszeit. Znamy wypadki, że na 
podania reklamujące o własność zrabow aną, odpo­
wiadano także odmownie, uzasadniając osłonienie 
rabunku tern słowem: Kriegtzeit.

„Czat wojenny11 zaiste ironiczna nazwa czasu 
mordów. Jakież to były te stoczone bitwy, jakież 
imiona dowódzców z obydwóch stron ? znamy je ­
dno imię tylko, a imię to, Szela. Nie, raz jeszcze 
nie! wojna musi być obustronną; mord na bez­
bronnych lub dobrowolnie oddających się, zowie 
się rzezią, jakiekolwiekby były jego pobudki.

Dla czego p. Ostrów przemilcza o tym ogólnym 
fakcie, że gdziekolwiek bandy chłopskie na od­
działy zbrojne natrafiły, wnet wrzekomi powstań­
cy nie mogąc pociągnąć za sobą ludu składali 
przed nim broń i oddawali się Bami w jego ręce. 
Tak się rzecz miała w Lisiej Górze, tak pod gó­
rą Świętego Marcina, tak wszędzie gdzie chłop­
stwo natrafiało na garstkę spiskowych. Cóż do­
piero mówić o napadniętych w domach spokoj­
nych obywatelach, o wymordowanych rodzinach 
całych, gdyż wbrew twierdzenia p. Ostrowa, ja ­
koby kobiety były szanowane, znamy liczne w y­
padki zamordowanych niewiast *). To także za ­
pewne były bitwy?

Rzeż nie byłaby przyjęła tak strasznych roz­
miarów; nie w jednem miejscu z bronią palną 
przeciw pijanemu chłopstwu obrona byłaby mo­
żliwą. Ale rzeż była nieprzewidzianą, przytem 
wzdrygało się uczucie wrodzone w obywatelach 
od przyjęcia walki bratobójczej. Wszędzie do nad ­
ciągających band chłopskich przemawiano w imię

*) Pani Stefania Kępińska zamordowana wraz z 
mętem w Niesnanowicach w Bocheńskie®, pani Wol­
aka w Tarnowskiem i wiele innych.



rządu , ubolewał n ad  d r o g ą ,  n a  j a k ą  m in is te rynm
w stąpiło^  i usiłował naw e t  pon iekąd  u sp raw ie d l i ­
wić g ab ine t  w iedeńsk i,  zapew nia jąc  se k re ta rza  
stano ,  że uległ ciężkiej konieczności i że n ie je s t  
panem  s y tu a c j i .  R ozum ow anie  to bynajm oie j  k a r ­
d y n a ła  A otonellego nie p rzekonało .  P om im o więc 
łagodaośc i  i p rzyznan ia  się do w iny am basado ra ,  
s tosunki m iędzy obu gab ine tam i n iezm iern ie  się 
temi dn iam i n a p rę ży ły  i położenie hr. T ra u t t -  
m ansdorffa  s ta ło  się  znowu n ad e r  trudnem .

W krótce  S acra  Consulta osądzi proces r o k o ­
szan , k tó rzy  d. 22  paźdz ie rn ika  1867 wałczyli 
przeciw  w ojsku p ap iezk iem a na  K a p i to lu ,  koło 
b ram y  Sw. P aw ła  i na placu Montanuova. P roces 
ten zam knie  szereg  procesów w ytoczonych  z po­
wodu osta tn ie j rewolucyi rzym skiej.

Minister sp ra w  w ew nętrznych  w yda ł d. 1 b. m. 
rozporządzenie ,  znoszące sądy  w ojenne i s tan  w y ­
ją tk o w y  s tw orzony  w prow incyaeh  Velletri i F ro -  
s ia o u e  ustaw am i z r. 1865, 1866 i 1867 o rozbójnic- 
twie. O d tąd  sp ra w y  rozbojów do tyczące sądzone 
b ęd ą  przez  s ą d y  zwyczajne. B andy  ustąp iły  cał 
kow ieie  z części p ań s tw a  papiezk iego  przy leg łe j 
p row iocyom  neapo li tańsk im . N atom ias t  uw ija ją  się 
jeszcze w prow incyi Viterbo. D w ócb rozbójników 
świeżo rozstrzelano  w Ronciglione a  je d n eg o  w 
Corneto.

X . B ourge t ,  b iskup  z Montreal w K anadzie ,  
p rzyby ł do Rzym u, gdzie  się  ju ż  za trzy m a  aż  do 
S oboru .  Z apow iedzia ł  on p rzy jazd  wielu ocho tn i­
ków  k an a d y jsk ich  do wojska pap iezk iego . J e d n a k  
k a rd y n a ł  Antonelli p rzec iw ny  je s t  now ym  z a c ią ­
gom  ze względów eaonom iczuych ,  tern bardziej,  
że sk a rb  rzym sk i ,  w  coraz trudn ie jszem  zua jdu ją  
cy  się  położeniu z pow odu u by tku  w ofiarach 
w iernych  i w in tra tacb  p ań s tw a  w up łyn ionym  
roku, podołać  już  i lak  nie może ogrom nym  w y ­
d a tkom  na  wojsko n ieodpowiednie  szczupłości 
p ań s tw a .  P raw d o p o d o b n ie  po trzeba  będzie w c ią ­
gu  roku  do nowej uciec się pożyczki.  Atoli kou- 
so lidaty  pap iezk ie  wciąż w g ó rę  id ą  i doszły  te- 
mi dn iam i do 62. P om im o tego, położenie finan­
sow e je s t  dość p rzy k re .  L uduość  u sk a rż a  się  na  
n ie s łychaną  coraz w z ra s ta ją c ą  drożynę. P rz ek a  
pnie i robotnicy  częste zm owy czyn ią  na  je j  szko 
dę. Rzeźnicy zm ówiwszy  się  razem , omal że m ia ­
s ta  bez m ięsa przez d w a  dni n ie zostawili, z p o ­
woda, że m unicypinm  nie chcia ło im podw yższyć 
ta ry fy .  Postaw ili  j e d n a k  n a  sw ojem  i cena  mięsa 
podskoczy ła .  Ministrowie w idząc u b y w a ją ce  finan­
se, chcieliby ustanow ić  now e podatk i  i cła, c z e ­
mu je d n a k  P ap ież  osobiście s ię  sprzeciw ia .  Gdy 
n iedaw no  d ep u tac y a  izby handlowej uda ła  się do 
niego, p rosząc  o po tw ie rdzen ie  pew nego podatku, 
g dyż  iuaczej u trzym ać  się n ie z d o ła ,  Ojciec Sty 
odpow iedz ia ł :  „P o dep rzy jc ie  izbę b e lk ą  jeże li  u- 
p ad a ,  a le  j a  na  nowe podatk i  nie p rzy s ta ję " .

P rzygo tow an ia  do obchodu 11 i 12 k w ie to ia  to 
jest do p ięćdziesiątćj roesa icy  p rym icyj O jca Ś w ię ­
tego i do rocznicy  pow rotu  jego  z G aety  i oeale 
n ia  w klasztorze  sw . Agnieszki,  s ą  bardzo  z n a ­
czne i ogrom nych  w y m a g a ją  kosztów. Wielkie 
sk ła d k i  ogłoszone s ą  w tym  celo. —  Z a k o n  J e  
zuitów obchodzić m a także  w dzień  sw. T om asza  
z Akwinu p am ią tk ę  k ap łań sk ieg o  w yśw ięcen ia  j e ­
n e ra ła  sw ego O. Beckxa.

Sku tk iem  now ych instrukcyj z B erlina  o t r z y m a ­
nych, ba ron  A rnim  zwolnił trochę z do tycbczaso  
w ych  roszczeń sw ych  do op ięc i  nad  po łudn iow y­
mi N iem cam i zam ieszka łem i w Rzymie. W alka 
między temi ostatniemi a  ro d ak a m i icb z pó łno­
cy t rw a  us taw iczn ie  i wre zawzięcie. N iektórzy 
z tych N iem ców m a ją  cierpieć p rześ ladow anie  za 
to, iż pos iada ją  dow ody n a d e r  kom prom itu jące  
s tosunków  królowćj W irtem bersk ić j  z hr. Orłowem.

K sięstw o Monchy wrócili z N eapolu  do Rzym u. 
Bardzo niezadowoleni są  z swojej wycieczki,  gdyż 
k s iężna  j a k o  w nuczka  Jo a c h im a  M ara ta  była 
przedm iotem  n ieprzychy lnych  m anifestacy j ze stro 
n y  sanfedystów .

P rzy b y ł  do R zym u hr. A pponyi. Mówią, że C ris-  
pi naczelnik  lewicy w par lam enc ie  W łoskim i 
przy jacie l G ar iba ldego  zna jdu je  się także  tuta j.

S łychać,  że księżna K aro l ia a  z Iw a n o w sk ich  
W ittgenstein  ob ieca ła  o ddać  na  św ię top ie trze  ca ­
łość czy też część sk a rbów  sk rad z io n y ch  so b :e, 
jeżeli się takow e zna jdą .  Z e  spisów  rozesłanych 
po ca łych  Włoszech o k azyw ałoby  się, że wartość  
k le jnotów , num izm atów  i złota w sz tabach  docho­
dzi do m iliona. W R zym ie  więcćj niż 50  osób u 
więzionych je s t  z tego powodu. N a g ran ic y  wło- 
skićj tam eczna  po licya m ia ła  także  złodziei po ­
m iecionych  sk a rb ó w  p rzy trzym ać .

CZAS z Czwartku 11 Marca 1869.

i t° k “ ,a  z P « e « l e g o  posiedzenia  s e k re ta rz  Magi- sk a  w § 63 lit. B. p rzysługn jące  p raw o  kon tro -  
stratu  p. P i o t r o w s k i  odczytnie  w niosek nag lą-  lowania czynności M agistratu  w zak res ie  porn- 

[cy podp isany  przez D ra  O e11  i n  g e r  a  i wielu in- czonym , do którego  w edle  u s taw y  przem ysłow ej 
nych radców  z powodu w yczerpo ię tego  funduszu z r. 1859 i § 109 s ta tu tu  k o nsensa  n a  szynk i  o- 
zboru iz ra e l jc k u g o  uczyniony nas tępu jące j  treści: berże  itd. w yraźnie  aą zaliczone. K ontro lę  zmie- 
K ada m ie jska  uchw ali  udzie lenie  zaliczki zboro- nia na  czynny  i p rzew ażny  w spó łudz ia ł  R ady  
wi izraelickiem u złr. 1200  w dw unastu  r a ta c h  po miejskiej a  względnie p roponow anej w Art I I I .  ko 
sobie nas tępu jących  spłacić  s .ę m ające j .  W niosek  niisyi. Mówca uza sa d n ia ją c  w d łuższym  swym  
zos ta ł  za nag ły  przez Z g rom adzen ie  uznany .  Po- wywodzie założenia te i s treszcza jąc  p rzep isy  roz- 
czem ra d e a  D rO e t t in g e r  ja k o  w n io sk o d a w c a  wy porządzen ia  re sk ry p tu  b. sena tu  z d. 6 g ru d n ia  
ja śu ia ,  co spow odow ało  s t a g n a c j ę  w funduszach 1839 i u s taw y  przem ysłow ej,  w nosi:  
szpita lnych, a  tą  je s t  dopiero  co rozp isana  a le  P rzed łożony  pro jek t zwrócić kom isyi z p o l e ’e- 
jeszcze n ieos iągn ię ta  sk ła d k a  przeznaczona  na  opę niem, ab y  •
dzenie potrzeb zboru i jego  zak ładów , że R a d a  p rze t  | i .  ,  uw zględnieniem  przepisów  ust. przem . z r.

wniosków. Przy jęc ie  wnioskn rad z cy  M n c z k o w ­
a k i e g o  p rzy  ogólnej rozp raw ie  podanego  o ode 
słanie je szcze  raz  przedraio ta  tego do kom isy i ,  
który  to w niosek  upad ł —  byłoby  Radzie  miej­
skiej oszczędziło  k i lk a  posiedzeń, które przedm io­
towi temu p raw dopodobn ie  jeszcze poświęcić jej 
w ypadnie .  W czoraj bowiem uchwalono dopiero 
6 p a ra g ra fó w ;  nas tępne  posiedzenie nadzw yczajne 
odbędzie się  ju tro  we czw ar tek  d. 11 b. m.

uchwalenie za liczk i na  ż a d n ą  u ie je s t  narażona  
stratę,  fandusze  bowiem zboru zos ta ją  pod klu 
czem R ady  m ias ta ,  a  tern sam em  jest p ew na  rę 
ko jm ia  zwrotu. Po tem przem ów ieniu  R a d a  uchwa 
liła udzielenie za liczki .

N astępn ie  se k re ta rz  odczytuje iu te rpe lacyą  przez 
radcę  M n c  z k o  w 8 k i e g o  i tow arzyszy  podp isa ­
ną,  tyczącą  się w ezw an ia  m ieszkańców  K ra k o w a  
do uiszczeuia podatków  od czynszów m ieszkań  
po 2 c. od z K ,  k tóre  M agistra t bez zezwolenia 
R a d y  op ie ra jąc  s ię  n a  w niosku  sekeyi skarbow ej 
jeszcze przez R adę  u ieuchw alonym , (gdyż bu

1859 i w zas tosow ania  § 63 lit. B. s ta tu tu  
mie jsk iego  wnioski w zględem  należytej kon ­
troli nad  udzielaniem konsensów  i w yk o n y ­
waniem  tychże R adzie  m iejskiej przedłożyła :

2. ab y  ułożyła p ro jek t  do u s ta w y  regulującej 
stale na  rzecz gm ioy  m ias ta  K ra k o w a  o p ła ­
ty konsensow e o d  szynków , oberż , kaw iarn i  
i t. d. —  Sejmowi k ra jo w e m u  do uchw alen ia  w 
drodze p raw odaw czej p rzed łożyć  się  m ający ;

3. K o m isy a  sp raw ozdan ie  sw e przed łoży  R a ­
dzie pełnej najdale j do k ońca  m a rc a  r. b.

W niosek  ten dos ta teczn ie  p o p a r ty ,  pod d an y  pod

K r a k ó w  10 m arca .  ( S p r a w o z d a n i e  z 
w c z o r a j s z e g o  n a d z w y c z a j n e g o  p o s i e ­
d z e n i a  R a d y  m i e j s k i e j ) .  Po przyjęciu pro-

. . . * , , • ' w  . .. Mui uucn.  i c u  u u a i a i c u i i i i c  p o p a r ty ,  pou u au y  poi
et je szcze n ie o trzym ał s a n z c y i  R a d y )  ogłosił,  g łosow anie ,  u p a d a  n ie zn a cz n ą  w iększośc ią  gło 
P re zy d e n t  m ias ta  p rzy rze k a  odpow iedzieć na  8ó w.

najbliższem  posiedzeuiu. Poezem p rzystąp iono  do R a d ca  S a m e l s o n  o d p ie ra  za rzu ty  przez po- 
po rządka  dziennego; je d y n y m  przedm iotem  węzo-1 przeduich mówców podniesione, a  naprzód  odpo- 
rajszego posiedzenia  je s t  w niosek  kom isyi szyn w iada radcy  W a r s c h a u e r o w i ,  że K om isya  uie 
kowej.  „P ostanow ien ia  u rządzające  za jazd y ,  szyn-1 roAoi sobie żadnej pre tensy i,  że coś nowego skre- 

-I *  mieście K rakow ie ."  śłiła, że nie dziwi się, żc szynkarze  nie b ędą  za
R adca  S a m e l s o n  odczytuje sp raw ozdan ie  i dowolnieni,  bo u ik t  podoboo p łacić  nie lu b i ,  że 

czym w niosek ,  aby  R a d a  ustaw ę przed łożoną u - L r e 8 i tą  sz y n k a rz e  i K om isyi p rzedstaw il i  swój 
chwalić zechcia ła . (U s taw ę  tę podam y  w całej o- projekt, lecz K om isya  go  odrzuciła , g d y ż  się  nie 
snowie a le  dopiero  w chwili k iedy wyjdzie z pod <ja w ykonać ,  bo m iasto  nie m a  p ra w a  do p rop i-  
o b rad ,  gdyż  licznych jeszcze dozna zm ian . Red.) oacyi, g d y ż  ono przez Rząd jest zakw es tyonow a-  

P rzy  rozp raw ie  ogólnej nad  tym przedm iotem  a0) ty lko  d rogą  łask i  m iasto  z tego p r a w a  k o -  
zab ie ra ją  g ło s  radcy : W a r s  oh  a u  e r i M o c z k o  rzys ta ,  d la  tego w swem sp raw ozdan iu  radz i ,  aby 
W8 k i . P m r  wszy pow iada ,  że p race  us taw odaw cze Ra(j a w in d y k o w a ła  to sw oje  p raw o ,  uw aża  za 
dwojakiej są  natury :  albo Bkreśła się u s taw ę bio- rzecz zby teczną  czynienie  w niosku ,  ab y  u s taw a 
rąo za punk t w yjśc ia  us taw ę daw nie jszą ,  korzy- tym czasowo by ła  p r z y ję tą ,  bo ż a d n a  u s ta w a  nie 
s ta jąc  przy  tem z dośw iadczen ia  uabytego  w prze- je8t w ieczną i o d w o łan ą  być  może; p rzed łożenie  
szlośei, czy ona je s t  ko rzys tną  lab  nie, a  zatem odnośnego p ro jek tu  Sejm ow i k ra jo w e m u  również 
stosując j ą  do obecnych potrzeb, tym sposobem h e8t zbyteczne ,  gdyż  regn lacya  szynków  na- 
pow sta je  u s taw a o d p ow iada jąca  po trzeb ie  (oppor-  h ei y  ,j0 zak resu  d z ia łan ia  R ady  m iejskiej.  Radcy  
ton); albo m e  zw aża jąc  na  u s taw ę minionych M u c z k  o w a k i e m u  n a  za rzu t uczyniony  Komi- 
czasów, ze s ta n o w isk a  a p r u n s ty c z n e g o  kreśli  się L yi> że U8tawa p ro jek to w an a  sp rze c iw ia  się  usta- 
usta  wę odpo w iad a ją cą  nowoczesnym  pojęciom, w je przem ysłowej, o d p o w iad a  sp raw ozdaw ca ,  że 
lub idzie s ię  w ślad  u s ta w o d aw stw a  k ra jów  po- Qio a p a tru je  bynajm nie j,  ab y  K om isya  przekro -  
stronnycb , w k tórych  się pojęcia  te już  przy ję ły  Czyła  sw e atrybucye ,  bo § 65  S ta tu tu  m iejskiego 
a naw et zapuśc iły  korzenie. U staw a , k tó rą  nam o rzeka ,  że m iasto  n ad a je  konsensa.  Znosim y tvl- 
k om isya  p rz e d k ła d a ,  należy do pierwszej katego-  ko k lasy ,  k tó re  s ta ły  się n ie p ra k ty c z n e ,  bo ulice 
ryi,  lecz dodać  w m ienem , że d o tyka  ty lko strony celne s ta ły  się zau łkam i i przeciwnie, i ta k  ulica 
fiskalnej to  je s t  szlo komisyi głównie o to, _ at>y I W ielicka na  K azim ierza  u p ad ła  zupe łn ie  i n i e m a  
dochody m ie jsk ie  p rzysporzyć ,  nie uw zględnia jąc  tam w cale  szynków  (? g ł o s y :  są); n ie podw yż- 
p i t r z e b  m ora lnych . Z ab iera jąc  się  do p isan ia  u - 1 8Zam y  op ła ty  konsensow ej,  lecz ty lko  k la sy  zno 
s ta w y  rachow ać  s.ę należy ze s tronam i intereso- 8itny a podług ta ry fy  p ie rw sza  k lasa  szynków  
wanemi, a  temi s ą  szy n k arze  biedniejsi,  k tórych p łaci | a  300  złp., te raz  p łaci 76 złr. K on tro la  Ko- 
w cale u s taw a  nasza  nie za sp a k a ja ,  g d y ż  u s taw a  misyi w yznaczyć  się  m ającej nie je s t  zby teczną  
w praw dzie  n a  pozór je s t  dem okra tyczną ,  bo o- bo od la t dw óch istoieje t a k  R a d a  ja k o  i je j  Se- 

I p ła tę  od konsensów  je d n a k o w ą  d la  w szystkich  key s ,  a  j e d n a k  liczba szynków  się  n ie zmniej 
I właścicieli konsensów  w obrębie m ias ta  u s tana-  szyła, lecz może sie pow iększy ła ,  dziś pojęcie 
wia bez w zględa n a  to, że kto w iększy  m a  od- 8Zy u k u  j e s t  inne j a k  w edług  u s ta w y  z r. 1839; 
byt powinien w iększą  op ła tę  uiszczać. Oto część w tedy  kupcom  nie było  wolno sz y n k o w a ć ,  dziś 
stron in te resow anych  z łożyła  dzisiaj na  jego ręce U a us taw a  nie o dpow iada ;  m ożem y ogran iczyć  
p rzedstaw ien ie ,  k tó re  skreśl ić  m ożna w k ilku  sto-1 liczbę szynków  i kaw iarń ,  a le  hand lów  korzeu -  
wacb, to je s t  życzą  sobie, a b y  miasto op ła ty  od Ł y c h  nie m ożem y ogran iczyć ,  bo to się  sprzeci-  
konsensów , pobierano  na  rogatkach  podatek  usta- w ja u s t a w ę  p rzem ysłow ej ,  a  g d y b y śm y  to uczy 
nowić się m a jący  od g a rn c a  sp iry tusu  i od w ia - ło i l i ,  to k a ż d y  będzie szynkowa! bez pozwolenia , 
d ra  p iw a pod  kontro lą  dz ie rżaw cy  akcyzow ego; d la  tego poleca w niosek  Komisyi. 
tym sposobem kto więcej sp rzeda ,  w ięk szą  kw o- p rzy  g łosow aniu  ta k  w niosek  rad cy  M u c z k o -  
tę opłaci. W praw dz ie  kilku członków  komisyi w s k i e g o ,  j a k  i p o p ra w k a  rad c y  W a r s c h a u e
szynkow ej w yjaśn iło  mn, że uchw alenie ustaw y I r  a nie u trzym ały  się.
takiej nie należy do zak resu  R a d y  miejskiej, że P re zy d e n t  m iast*  za b ie ra  głos i k ons ta tu je  że
tylko sejm k ra jow y  pod tym  w zględem  orzekać w pro jekc ie  n iek tóre  us tępy  sp rzec iw ia ją  się  u s ta ­
nia praw o, że p rzeprow adzen ie  tak ie j  ustaw y dłu wie z r. 1839 i 1859, wnioski odnośne postawi 
g iego w y m a g a  czasu, że zachodzi po trzeba chwi- p rzy  rozp raw ie  szczegółowej, odp ie ra  za rza ty  co
lowego u p o rządkow an ia ,  nim zasadniczo  przedm iot I do udzie lan ia  konsensów  objawione, g d y ż  n ikomu
będzie t rak to w a n y .  Z tych powodów czyni w u io - 1 się nie udziela  konsensu  bez grem ia lnego  posie- 
sek, aby  u s taw ę  przed łożoną tym czasow o przyjąć dzenia  M agistratu , i t a k  w r .  1867 udzielono trzy  
ua pew ien  czas (m uiads mutandis) co p rzy  s icze-  konsensa,  w r. 1868 uie udzielono an i jednego- 
gólowej rozp raw ie  się  okaże), a  jednocześnie  po- udzielono w p ra w d z ie  k o nsensa  n a  p iw iarn ie ,  wi* 
lecić kom isyi w ypracow an ie  u s taw y  zasadniczo- niarnie, b i la rdy , a le  ua  szynk  w ódk i i g a rk u e b n ie  
regulującej s tosunek  szynków  w m ieście naszem , nie; z tego p rzekonać  się  może R a d a ,  t e  w osta-  
celcm przed łożenia  jej se jmowi k rajow em u. toich dw óch  la tach ,  to je s t  w c iągu  u rzędow ania  

R a d ca  m u c z k o w s k i  p rze m aw ia  przeciwko I P rezyden ta  p rzes trzegano  ściśle tego, aby  nie w y- 
w m oskow i z trzech powodów: 1) P ro je k t  komisyi I d aw a ć  nowych konsensów; w roku  1839 ozna- 
w wielu punk tach  zm ienia  p rzep isy  obowiązującej czouo liczbę szynków  na 362, te raz  je s t  ich 343
as taw y  p rzem ysłow ej z r. 1859 a  ta k  ja k o  niezgodny a  za tem  mniej ja k  daw nie j,  choć ludność sie  po- 
z pow szecbnem i u s taw am i w y k o n an ie  go n apo tka  w iększy ła .
na trudności.  2) P ro jek t  zm ienia  op ła tę  konsen N astępn ie  R a d a  p rzeszła  do ro zp raw  szczegó- 
sów w wielu pozycyacb  o 2 5 %  o p ła t  dutychcza-  łow ych, z k tó rych  ju tro  zdam y  s p r a w ę ;  wspo- 
sow ycb ,  a t a k  w m yśl § 64 ad  24, je d y n ie  na m nim y tylko, że d y s k a s y a  ta  by ła  przew lekłą ,  a 
d rodze praw nej zm iany  te  p rzeprow adz ić  będzie g łów nym  jej pow odem  są  n iedokładnośc i  sty listy-  
można.— N akoniec  3) p ro jek t  p rzec iw nym  je s t  czne w red a k cy i  projektu, i b ra k  czystości jezy- 
sta tu towi m ie jsk iem u , w edle k tórego  R a d a  miej- ka, co sta je  się  pow odem  c iąg łych  p o p raw ek  i

C z y ta m y  w O az. N aród , z d. 9 b. m.: Po sze- 
ściomiesięczuem za leganiu  w je d n em  z biur ua-  
m iestn ictwa, w ysłano  w reszcie do m inisterstwa 
sp raw ę  t e i t r u  niemieckiego, podję tą  przez se jm , 
R adę m ie jską ,  W ydz ia ł  k ra jo w y  i adm in is t racyę  
fandacy i S karbkow sk ie j .  W szys tk ie  te insty tneye 
o św iadczy ły  się za  zwolnieniem fandacy i  dobro­
czynnej od c iężara  u t rzym yw an ia  tea tru  n ie m ie­
ckiego. J a k i e  zdanie  dało  uam ies ta ic tw o  od siebie, 
nie w iem y. Ministerstwo będzie musiało  rozs trzy ­
gnąć ,  czy  ma być g e rm a n iza cy a  w k ra ju  u trzy ­
m y w an a  kosztem fandacy i dobroczynnej d la  k a ­
lek, s ta rców  i dz iec i?  A w łaściw ie rozs trzygać  
będzie, czy m a is tnieć tea tr  niemiecki we Lw o 
wie a  p rzepaść  fa n d a c y a  dobroczynna  d la  500  
s ta rców  i 5 0 0  chłopców, ksz ta łcących  się n a  r z e ­
m ieślników, lub czy p rzec iw nie  is tn ieć m a  fau d a -  

icya  a  tea tr  n iem iecki upaść.  U w a g ę  delegatów  
| naszych z w ra c a m y  n a  fak t,  iż ta  ca ła  sp ra w a  po 
trzy le tn iem  blisko przechodzeniu  z b iura  do biu­
ra, od je d n e j  iustytucyi autonom icznej do drugiej ,  
a od tych do biur rządow ych , od p ły n ę ła  nareszc ie  
do minis te rs twa.

J a k  się dow iadujem y, dr. G isk ra  je s t  za  u trzy ­
m aniem  teatrn  n iem ieckiego i w y ra z i ł  sw e z a d o ­
wolenie księciu  Jab łonow sk iem u , iż za  je g o  s ta ­
ran iem  podw yższono  subw encyę  tea trow i n iem ie­
ckiemu, a bardzo  za złe wziął p. P ie trusk iem u j e ­
go g łosow anie  przeciw.

W i e d e ń  9 m arca .  I z b a  niższa R ady  państw a 
zaczyna  znowu p r a c o w a ć ;  w pon iedzia łek  dw a 
odby ła  posiedzenia, ra n n e  i wieczorne. Pośpiech 
to nak a za n y ,  bo zna jdu jem y  się  w połowie m a r ­
ca, a  budżet d la  k ra jów  przedlitaw akich  czeka 
jeszcze za ła tw ien ia  swego. Na cóż się zda ły  owe 
szum ne rezolucye, ab y  rząd  każ d o razo w y  budżet 
p rze d k ład a ł  Izbie z końcem  roku  ubiegłego, sk o ­
ro Izba  po trzebow ała  kilkom iesięcznej „p ra cy " ,  
zanim m ogła  p rzys tąp ić  do obrad  budże tow ych ; 
rząd tym czasem  pob ie ra  podatk i  i op ła ty  na  pod­
s ta w ie  n ieucbw aloaego  jeszcze  p relim inarza ,  uzy­
sk a w szy  na to pozw olenie R a d y  pańs tw a,  które 
się kończy d. 1 kw ietn ia .

W poniedzia łek  więc rozpoczęły  się  ob rady  nad 
budżetem na r. 1869. Bez dyskusy i uchwalono 
3 .450 ,000  złr. ua  „dw ór" ;  60 ,504 złr. „K an ce la -  
ry a  C e s a r s k a " ;  490 ,838  złr. „ rep rezen tacya  p a ń ­
s tw a "  (t. j.  obie Izby  R ady  pańs tw a);  68 ,000  zlr. 
„ r a d a  m in is trów"; 13 .120,000 złr. „m inisterstwo 
sp ra w  w ew nętrznych" .

P rzy  d z ia le :  „budow y d ró g "  z a b ra ł  głos poseł 
G r o c h o l s k i  i zwrócił  u w agę  Izby, że na  rok 
1869 p relim inow ano m nie jszą  sum ę na  drogi w 
Galicyi, aniżeli s ię  to s ta ło  w poprzednich  latach. 
Minister sp ra w  w ew nętrznych  uspraw ied liw ił  się 
w praw dzie  w wydziale , że nam ies tn ik  galicyjski 
sam  wyższej nie ż ą d a ł  sam y , lecz w ybieg  teu nie 
m a żadnego  znaczenia,  gdyż  minister, uie zaś  ua  
mie8tnik, j e s t  odpow iedzia lnym  przed R adą  p a ń ­
stwa; w ja k i  zaś  sposób p ro w ad zą  budowę dróg 
w Galicyi, w y n ik a  ztąd, że m iędzy innemi już 

i przeszło la t  s iedm  p ro w ad zą  w G alicyi jednę,
I cz tery  milo d ługą  drogę, lecz dopiero  ćwierć mili 
ukończono. —  Minister sp ra w  w ew nętrznych  Dr 
G i s k r a  w odpowiedzi na  za rzu ty  p. G rochol­
skiego, p o w tarza  jeszcze raz, że by ły  nam iestnik 
Galicyi hr. Gołuohowski ż ą d a ł  ty lko  sum y 85 .000  
złr. n a  budow ę d róg  w Galicyi,  on zs ś  (minister)  
z w łasnego  popędu  sum ę tę podw yższył n a  130,000 
zlr., a  zatem  o 35 .000  złr. więcej; dalszego pod­
w yższenia r< ąd  n ie m oże popierać ,  a  to tam mniej, 

i o ile n ie oznaczono celu, n a  ja k i  n a d w y ż k a ,  której 
się dom a g a  m ów ca poprzedni,  m a  być obróconą.

Baron W i c k b o f f  s taw ia  rezo lacyę  w zy w a ją ­
cą  rząd  do p rzed łożenia  u s taw y  o wydzielenia 
d róg  z budżetu państw ow ego; w n iosek  p. Wick- 
hoffa do tego dąży  a b y  pańs tw o  ponosiło koszta 
budow y tych tylko dróg, n a  k tórych  istnieniu i 
u trzym yw aniu  pań s tw a  ca łem u zależy, inne zaś 
drogi m a ją  w chodzić w za k res  budżetu  k ra jo w e­
go lab gm innego. Z a  tą  rezolucyą p rzem aw ia ją  
pp. S k e n e ,  W o l f r u m  i S c h i n d l e r ;  m inister 
sp ra w  w ew nętrznych  p rzy c h y l i ł  się również  do 
rezolncyi b a ro n a  Wiekboffc, poczem ta k o w a  u- 
chw a loną  zos ta ła .

Przy  dziale: „m inis ters tw o obrony kra jow ej i 
bezpieczeństw a publiczuego" Izb* zgodziła  się u a  
prelim inow auą sum ę 4.016,617 zlr.

Dłuższą d y sk u sy ę  w yw ołał  badżet  m iu is te is iw a  
w yznań  i oświecenia (5 ,810,000 złr.).  P rzedew szy  
stkiern bar. W e i c h s  poraszy ł p o r a ź  w tóry  kwe- 
styę. ja k ie  w łaściw ie  s tanow isko  za jm uje  b iskup 
Dr K u t s  c h k e r  w m inisterstwie wyznań, czy tam 
zas iad a  ja k o  szef  s e k c y i , czy też ja k o  p rzezes 
w iedeńskiego sądu  duchow nego w sp ra w a c h  m a ł ­
żeńskich , k tó ry  ciągle je szcze i s to ie je , lubo p ra  
wuie j u t  istnieć n ie powinien. D epu tow any  S y c  
t q o  w dłuższej mowie w y ra ża  sw e ubolew anie ,  
że za w aro w an e  us taw am i zasadu iczem i ró w n o u ­
praw nien ie  narodowości je szcze  uie je s t  p rze p ro ­
wadzone, a  podług  dooiesicń dziennikarsk ich  mi 
Ulster p. G i s k r a  miał się w yrazić  w L ublan ie ,  
że S łow eńcy, chcąc  mieć w łasue szkoły  s łow eń 
skie, powioui się pos ta rać  o odpow iednie  funda 
sze, ponieważ pańs tw o  nie m a obow iązku  utrzy 
m yw ać szkół słow eńskich  —  Dr. G i s k r a  s t a ­
nowczo zaprzecza,  ja k o b y  w teu sposób  był p rze  
mówił w Lublanie. —  D epu tow any  S c h n e i d e r  
( super in tenden t p rotestancki)  gan i postępow anie  
referen ta  w m inis te rs tw ie wyznań , Któremu poru- 
czouo strzeżenie s p r a w  p ro te s tan tó w ,  k tóry atoli 
obow iązku  sw ego  nie dopełn ia  ani w duebu ko 
śeioła, aa i  w ducha  pańs tw a. D epu tow any  H o r ­
nu u z a  ki  p ragn ie  nstanow ieoia  w m inisterstwie 
w yzuań osobnego u rzęda ika  i referen ta  d la  w y ­
znawców kościo ła  greckiego^

Na tem skończyło  się  posiedzenie r a n n e ;  na  
wniosek D ra  Z i o m i a ł k o w a k i e g o ,  k tóry  w 
oieobecoośei p rezesa  p. K aissrfe lda  i pierwszego 
w iceprezesa H opfena p rzew odniczy ł Izbie, uchw a 
lono zebrać  j i ę  wieczorem ua posiedzenie nocne. 
O dk łada jąc  sp raw ozdan ie  dalsze  na  j a t r o ,  nadm ie 
uimy tylko, o czem zresztą  już  te leg ra f  nas  u w ia ­
domił, że Izba uchw aliła  ustaw ę o p o ży w c e  lute 
ryjuej d la  m iasta  S t a n i s ł a w o w a ;  na  wniosek 
ks. B a r e  w i e ż a  Izba pos tanow iła  losy, k tóre  w 
obieg puszczone b ęd ą ,  uwolnić od op ła ty  stęplo 
wej. Vereinsbank w iedeński podją ł s ię  p rzepro  
wadzenia  tej pożyczki w ilości 500 ,0 0 0  złr.; wy- 

id a n e  zostanie 25 ,000  losów po 20 złr.
U rzędow a G azeta Wiedeńska t  d. 9 g )  m a r ­

ca zam ieszcza r e sk ry p t  N. P a n a ,  zw ołu jący  sejm 
węgierski ua  d. 20  k w ie tu ia  do P esz tu , '  tudzież 
uom inaoyę p. C o n r a d a  na hrab iego  narodu  sa 
skiego. —  Myśmy re sk ry p t  teu podali p rzed  mia 
s ią c e m , ja k  niemniej i w iadom ość o za m ia n o w a­
niu p. 0  m rad a  h rab ią  narodu  sask iego , i podali 
śrny oba  ak ta  w w łaściw ym  e z a s 'e ,  bo r e sk ry p t  
królew ski nosi d a t ę :  „ W i e d e ń  s z ó s t e g o  l u ­
t e g o . "  W p rz e k o n a n ia ,  że to zapew ne now y j a ­
kiś r e sk ry p t ,  zab ra liśm y  się j u t  do t łóm aczeaia  
ouego, lecz odczytan ie  p ierw szego ustępu  przeko- 

, uał nas, że m a m y  do czynienia  z znanym  już ak  
tem. W ięc u rzędow a G azeta Wiedeńska dopier,,  
po up ływ ie  m ies iąca  uznała  za  po trzebne ogłosić 
a k t  cesarsk i ,  w ydany  w stolicy p ańs tw a!  Nie wąt 
pimy, że opóźnienie to nie powstało  z winy re-  
d a k c y i ,  bo zapew ne  w ja k ie m  biórze re s k ry p t  -

j  i 08 8P °e* y * a ł . fj^y S ‘» . .m g le "  w ydoby to  i 
odes łano  „czem prędzej"  do G azety W iedeńskiej, 
k tóra go pospieszy ła  w ydrukow ać. Z apisu jem y teu 
f akt ,  bo podobae  a ieo d o so b a io n eo b jaw y ,  j a k o  b a r ­
dzo ch a ra k te ry s ty c z n e  za s la g u ją  na  wzmiankę.

—  W Wieduiu odby ła  się  n a rad*  pzeze iów  i kil 
ku członków oba Izb R*dy pań s tw a  w sp ra w ie  
w ybudow ania  nowego par lam en tu .  B adynek  w 
k tórym  obecnie obradoje  Izba niższa, j e s t  ta k  m a ­
ło okaza łym , że go W iedeńczycy n a z y w a ją  „ b a d ą  
d rew n ianą" ;  Izba w yższa zaś „obrad  u j e “ w loka 
la sejmu dolao-austryack iego . W n o w y m  gm achu

, mieściłyby się obie Izby, dalej b ib lio teka ,  bióra 
ministrów, urząd  telegraficzny i poczta, bióra ste 
nografów i res tau racya .

—  C esarstw o —  czyli m ów iąc p o p ra w n ie  —- kró  
lestwo stanęli w p o n ie lz i a la s  w ieczór w Z u 
g r z e b i u .  O godzinie  siódm śj wieczór, h ak  dz ia ł  
i odgłos dzw onów  oznajm iły ,  że k ró les tw o  prze  
kroczyli g ran icę  ch o rw ac k ą  na s tacy i SteinbrUek 
Cała  p rzes trzeń  od tćj s tący i aż  do Z a g rz e b ia  by-

I la i lum inow aną. W zgórza, o tacza jące  Zagrzeb , z a ­
ja śn ia ły  ogniam i b e a g a l s k ie m i ; zam ćk J  iuusovee, 
le tnia s iedziba b ana  chorw ackiego , lśnił s ię  ou 
świateł i lampionów. Na s tacy i  Zapnesic  d e p u ta  
cye w ł . ś c ia n  p rzy jm o w a ły  dosto jnych  gości.  0 -  
świetleuie  rozm aitych  ruin zam kow ych  n iezw y­
kłego całój i lum inacyi d o daw a ło  b lasku. D w o­
rzec kolei żelaznćj w Z agrzebiu  był również rzę 
siście oświetlony. W ojsko utworzyło  szpa le r  aż  do 
g m a ch u  bańskiego. W zdłuż całój przestrzeni od 
SteinbrUek aż do dw orcu  aagrzebsk iego  ustawieni 
byli w łościanie z pochodniami i kagańcam i a  za 
zbliżeniem się  p ic ią g u  w ydaw ali  o k rzy k i  'źyeio!
O godzinie 8śj s tauą ł  pociąg  w dw orca kolei w

ojczyzny i wolności,  w odpow iedzi zaś o trzym y­
w ano cięcia kos  i r a z y  cepów.

S am  ch a ra k te r  dem okra tyczny  i ludow y eałego 
sp isku ,  k tó ry  tem błądził ,  że w  im ię ludu i d la 
la d a ,  a  bez la d a  i p rzeciw  je g o  instynktow i dzia  
ł a ł ,  te u  ch a ra k te r  i ta  dążność zresztą  w yśw ie­
cona  i p rz y z n a n a  przez p. Ostrowa, g d y  p rz y ta ­
cza p ism o P ra w d z ic k ieg c ,  n ie dozwoliła podjąć 
rzuconej p rzez  lud ręk a w icy  i p rzy jąć  walki,  
choćby w w łasnej  obronie. G d y b y  nie teu w strę t  
do w a la i  z ludem , g d y b y  nie to uczucie p a t ry o  
tyczno - d e m o k ra ty c z n e ,  k tóre  ta k  było rozpo 
wszechnionem, że chociaż  rzeź nie b y ła  przewi 
d y w a n ą ,  w szędzie pow strzym ano  się  od usiłow a­
n ia  obrony  —  gdy b y  nie to, m nie jby  ofiar było padło.

O ile w iem y, je d en  b y ł  ty lko  w y p a d e k  w Rze 
szow skiem , we wsi b rac i  W o jn a ro w sk ich ,  że na 
padn ięc i  we dw orze  przez  bandy  ch łopsk ie  zdo ­
łali je szcze  dosiąść koni i z pisto letam i w ręku  
gonili p rzed  sobą  ca łe  b a n d y  n apas tn ików , k ł a ­
dąc  t rupem  odw ażn ie jszych  co się  więcej zbliżali. 
Był to w y ją tk o w y  fakt obrony  p rzed  napadem , 
a  fak t  zupe łnym  sk u tk ie m  uwieńczony, bo bracia  
W ojnarow scy  w ten sposób  dosta li  się aż  do Rze 
szow a, trzym ając  n a  w odzy  rozhukane  tłumy.

A utor k s iążk i  o wojnie ch łopsk ie j do swojej 
d o k try n y  historycznej a  więcej je szcze  do swojej 
tendencyi p rzedstaw ien ia  rzezi ga licy jsk ie j ,  ja k o  
wojny sp o łe c z n e j ,  sądził  zna leść  dow ód w m or­
ders tw ie  popełn ionym  w Pilżaie n a  osobie burm i­
strza. W y p a d ek  o d rw a n y ,  zbrodnię  więcej z osobi­
stych  niż politycznych pobndek  pow sta łą ,  podnosi 
Ostrów  do znaczen ia  dan e g o  has ła  spiskowcom , 
ja k o te ż  temu w y padkow i p rzyp isu je  poruszenie  
s ię  chłopów. Z aw sze  idąc  za  sw ą  teo ryą  o w oj­
nie ch łopsk ie j,  mówi on u r o c z y ś c ie : „nie nietnie 
cy  urzędn icy ,  nie polscy chłopi, ale pt lscy pa- 
tryoci dali p ie rw sze  hasło do zaezepk i i rozlewu 
k rw i (str .  46 ) .“ N ajp ierw  fałszem  jest,  aby  m or­
ders tw o popełn ione na  osobie bu rm is trza  w Pil

znic, które p ie rw si gotowi je s te śm y  potępić, i j a
ko zbrodnię  napię tnow ać, m ia ło  być p ierw szym  
hasłem  i zaczepką .  M orderstwo dokonane  zostało 
19 lutego, k iedy  rzeź rozpoczę ła  się w wielu miej­
scach w nocy z 18 n a  19. Rzeź w L isie i-G órzo pra 
wie równocześn ie  n a s tą p i ła  z tym  nędznym  exce 
sem pilznieńskim.

Nie s łużą nam  ta k  j a k  p. Ostowowi a k ta  śled 
cze, a le  pow szechn ie  je s t  rzeczą w ia d o m ą ,  że 
w y p ad e k  m o rd ers tw a  w Pilznie nie m ia ł tak iego  
znaczenia ,  jak ie  mu chciano w  sądzie  śledczym  
nadać.  M orderstw o w m ałem  m ias teczka  n a  nis­
k im urzędn ika ,  czyliż mogło być celem, c z y l i i  do 
śmierci bu rm is trza  w Pilznie m og ła  k onsp iracya  
polityczna p rzyw iązyw ać  ja k ą k o lw ie k  w a g ę ?  
T w ierdzen ie  zaś ja k o b y  to m orders tw o dało  hasło 
do rzezi,  a  j a k  p. O strów  n a z y w a  do wojny chłop­
skie j,  je s t  w pros t  śm iesznem . Na obszarze  mil d w u ­
dziestu blisko, n a  ja k im  szerzy ła  się  rzeź, czyliż 
m ógł p ilznieński w y p ad e k  ta k  nag le  roze jść  się, 
iżby służył za  bas ło  pow szechnego  ch łopów  z a b u ­
rzenia ?

Nie, z tak im  pośpiechem  nie rozb iega  się m iędzy  
ludem wieść lo k a ln a ;  ogólne poruszenie ludu czemu 
innem u przyp isać  musi każdy ,  kto zachow ał w ierne 
w spom nien ie  tej s rog ie j  katas tro fy .

P. Ostrów zby t  wiele trzeźwości, zby t wiele sa-  
m ow iedzy  p rzyp isu je  ludowi, a  p r z e d s ta w ia  ochy- 
dne  i s traszliwo nadużycia  rozpojonego motłoeba 
ch łopsk iego , j a k o  n iem al bohatersk i ob jaw  w ier­
ności w rodza ju  ruchu w W andei .  N ie przeczym y, 
że cześć d la  w ładzy, in s tynk tow y  w s t r ę t  do re- 
wolacyi,  cechow ał usposobienie ludu, a le  nie w y ­
padk i i zaburzen ia  w yw oła ły  rzeż, bo sp isek  nie 
w yszedł je szcze  w cale  ze s fery  ta jnej konspiraoyi,  
k tó ra  w net w morzu k rw i utonęła.

Czujność a nas tępn ie  k rw a w e  w ys tąp ien ie  ładu 
podnieciły  b łędne i ba łam ucące  wieści rozszerza­
ne z p ew ną  sys tem atycznośc ią ,  podnoszone do roz­
m iarów  ba jecznych ,  p rze m aw ia jąc e  do dziewi­

czej w yobraźn i ludu rów nie  ła tw o  dow ie rz a ją ce ­
go , j a k  z d rogiej s t rony  podejrz liw ego . Srogie 
czyny  ok ruc ieńs tw a,  ja k ic h  k ie d y k o lw ie  m asy  lu­
du się  dopuszcza ły ,  by ły  zaw sze w y p ły w em  i n a ­
s tęps tw em  g o rąc zk o w eg o  p rze rażen ia ,  pan icznego  
s trachu  co opanow uje  bezm yślny  motłoch. D la  
tego s łaszn ie  chw ile  ludow ego ruchu n az y w a ją  
chwilami te ro ryzm n, bo ich źródłem je s t  s trach ,  
j a k  i te ro ryzm  nas tęps tw em . Ź e  te ro ryzm  ludowy 
r. 1846  także  ze s t rac h a  pochodził,  zbytecznem 
byłoby  dow odzić ,  ta k  j a k  n ie po trzeba  p rzy p o m i­
nać s tanu  pow szechnego  rozpojen ia  band  c h ło p ­
skich  w  tych dn iach  s trasz liw ych  osta tków .

Dość zastanow ić  się  nieco n ad  nadzw yczajno  
śc ią  tego zabu rzen ia ,  ab y  m ódz zaprzeczyć  w szel­
kiej cechy społecznej w alk i ,  a  p rzy p isa ć  w szyst 
ko  rodzajow i konsp iraoy i przeoiw  konsp iracy i  i 
ag i tacy i  przeciw  ag i tacy i  rewolucyjnej.

W ili ją  rzezi lud pełnił  w szędzie obowiązki p a ń  
szczyzniane z najzupełn ie jszem  posłuszeństw em , 
wszędzie z u szanow aniem  się znacbodząo  nap rze  

tych panów  ozy ekonom ów, k tó rych  na  druci
gi dzień  miał m ordow ać. P o  trzech  da iac h  rzez 
i rab u n k u  pow raca  on do norm alnego  s tanu ,  ni­
gdzie  już w ięc e j1 nie ponaw ia ją  się w y p a d k i  n a ­
padów  lub rozboju, m im o g łodu i nędzy , k tó ra  
ta k  srogo za raz  w p ie rw szym  roku  do tk n ę ła  lud 
w iejski,  n igdzie ani je d n a  b anda  rozbójn icza  się 
nie u tworzyła . Ś w iad cz y  to, że n iekrw iożerczość 
na tu ry  lub zb rodniczy  in s tynk t ludu przyw iódł 
go do tych  nadużyć, sk o ro  s a m a  potrzeba,  pom i­
mo zupełnej bezkarnośc i,  nie p o p chnę ła  go  napo- 
wrót do k rw a w y ch  czynów  — była  tam  sp ręż y n a  
inna, k tórej z różoycb względów o d k ry w a ć  nie- 
m am y  ochoty.

P .  Ostrów  d ługo  rozw odzi się n ad  fak tem , k t ó ­
rem u  nie przeczy, przeciw nie ,  k tó ry  s tw ie rdza ,  roz 
d a w a n y ch  przez s ta ros tę  pow iatowego B reind la  
w  T a rn o w ie  p ieniędzy za podw ody, j a k  tw ierdzi,  
m iędzy  chłopów  zwożących  t rupów  lub rannych .

Nie będziem y się  rów nież  w daw ali  w polem ikę 
z p. O slraw em , co do celu tych p ie n ięd z y — w każ  
dym  razie zechce on nam  p rzy z n ać ,  j a k  n iew ła ­
śc iw ą by ła  ta  trosk liw ość zap łacen ia  podw ód ch ło­
pom w ta k  k rw aw ej  chwili i to publicznie, k iedy  
k rew  strum ieuiam i p łynę ła  w ręce m orderców  roz 
bez twionych w obec kona jących  ofiar. S k ą d  ten 
pośpiech? wszak  n igdy  w norm alnym  stan ie ,  wy 
p ła ty  rządow e za podw ody  n ie o d b y w a ją  się  bez ­
pośrednio, a le dopiero  za  udzielonemi a s y g u a c y a -  
aii. Zaiste ,  je ś l i  p. Ostrów  chcia ł s ta n ą ć  w o b ro ­
nie su row o przez op in ię  całej E u ro p y  oska rżane j  
b iu rok racy i ówczesnej, w inien był p rzyna jm n ie j  
oszczędzić tego obrazu  w y p łacanych  pieniędzy 
w ręce  m orderców , k tó ry  zby t  żyw o jeszcze  tkwi 
w pam ięc i lu d n o śc i , ab y  chęć w ytłom aczen ia  go 
n ie m ia ła  w  sobie cynizmu oburza jącego  w szelkie  
uczucie.

O gran iczam y  się n a  sp rostow aniu  tycb kilku  
przekręconych  tendencyjn ie  i fa łszyw ie p rze d s ta ­
wionych szczegółów. Całość straszliwego obrazu 
wród ciężkich prześ ladow ań  ta k  od m ie n n y ch ,  j a ­
k ie znosi na ród  polski, m a  zupełn ie  o d rębny  c h a ­
ra k te r  i n ieus tępa je  pod w zględem  zgrozy, j a k ą  
budzi żadnem u innem u k rw a w em u  epizodowi na- 
uaszych  dziejów porozbiorowycb. C zeka  o o ,  aby  
jego  znaczenie spó łeczne i polityczne w ytłóm a 
czył przysz ły  bezstronny  historyk.  T ra d y e y a  
tycb w y p ad k ó w  zbyt s ilna, w s ią k ła  ona  w p o k o ­
lenie s ierót tyła , ab y  źródeł miało z a b rak n ąć .

Czy ty lko  nad e sz ła  już  chwila dla sp isan ia  tej 
k a r ty  dziejów z naszej s t ro n y ?  F a k t  bowiem rze­
zi 1846 r. nie może być p rzeds taw ionym  osobno. 
J e s t  on owocem całego poprzedniego  k ie runku  
tak  polityezoego j a k  i spó łecznego , tak  stosunków  
adm in is tracy jnych  j a k  i socyalnycb  w Galicyi.  Liozne 
irzyczyny  zb ie ra ły  się  na  tę  s t ra s z n ą  katastrofę .

Z jednej s trony b łędne polityczne czynności i agi- 
ta oye ,  k tóre  na u łudach  op ie ra ły  sw oje  dąźeu ia ,  
i za truw ały  spó łeezeństw o azalonemi a  często

zbroduiczemi teoryam i na obozyzuie zebranem i.  
Z drugiej zaś zgnbuiejszy w pływ  obcej b iurokracy i 
in te rweniu jące j w naprężonym  stosunku m ięd zy  p a ­
nem a  poddanym . A aorm alny  s tao  nie ty lko  sńó- 
łeczuy ale i adm in is t racy jny  k ra ju ,  wśród k tóre  
go odpow iedzia lność  za  ponoszone c iężary  so a d a-  
ła na  właścicieli. J a k  skum pl ikow aue  by ły  p rzy  
czyny  tego nieszczęścia równie nas tęps tw a  jego 
do tk liw ie  da ły  się  uczuć wszystkim s tronom , n i­
g d y  N em ezyz his to ryczna nie by ła  widoczniejszą- 
do dziś bowiem n ieprzezw anym  ciągiem  jej ś la ­
dy d a ły b y  się w ykazać .  Lud do tknę ły  klęski eie 
m en tarne ,  ten dziki a le  bezw iedny  żywioł który 
poruszy ł się  w imię politycznych nam/etoości 
dziesięcioletnim n ieu rodzajem , g łodem  i morem 
o d p o k u to w a ł  zbrodnię  swoję.

Nie winy ale b łędy i b rak  rozw agi szlachty i 
obyw ate ls tw a k rajow ego za is te  ciężko zos tały  od 
poku tow ane  szeregiem  klęsk .

O brona  biurokracy i ówczesnej,  j a k ą  podejm uje p. 
Ostrów, jes t  obroną  s p ra w y  straconej, p rzegranej  
me ty lko  wobec historyi, a le i wobec polityki.  Je j 
w szechw ładza sp row adz i ła  szereg  klęsk  uie tylko 
na k ra j  nasz  a le  na  ca łą  m onarch ię ,  sku tk i  jej 
rządów  nie ty lko  tak  k rw a w e  epizody sprow a- 
dza ły  ja k  będący  przedm iotem  opowieści p. 0 -  
strowa, a le  zachw ia ły  bytem monarchii.  Kto dzi­
sia j w imię tej b iurokracy i p rzem aw ia ; d o ty k a jąc  
zw łaszcza  ta k  drażliwej sp raw y ,  dowodzi nie tylko 
zbytniej odw ag i cywilnej a le  b raku  instynktu  po 
litycznego. C zasy  te bowiem bezpowrotnie m inęły.

T a k  więe w szystk ie  s trony  odpokutow ały ,  w szy ­
scy do tknięci  zostali zgubnem i nas tęps tw am i b r a ­
tobójczej rzezi —  tak  ofiara j a k  m o rd e rc a ,  j a k  i 
zwycięzcy; a  nas tęp s tw a  te w idome i n ieub łaga -  
g an e ,  k to  w ie ,  czy nie są  s trasznie jsze niż sam  
k rw a w y  przeb ieg  lutowej rzezi.



C2A8 z Czwartku 11 Marca 1869.

Zagrzebia. Baa chorwacki baron R a n c b ,  jenerał 
broni baron G a b l e n z ,  biskup Zenggu S o i c z ,  
burmistrz Mi h a  l i cz ,  przyjmowali parę królew­
ską. Na przemowę barmistrza N. Pan odpowie­
dział: „Cieszę się, że po dłuższym czasie znów 
mogę zobaczyć moje wierne miasto Zagrzeb. Z 
Bzczególnem zadowoleniem ja i królowa osobiście 
przyjmujemy wyraz Waszych uczuć lojalnych. 
Wyraźcie współobywatelom W aszym serdeczne 
pozdrowienie Nasze." Powitawszy jenerała G a ­
b l e n z  a, N. Pan pojechał do miasta w powozie 
dworskim, mając na sobie nniform węgierskiego 
marszałka polnego. Powóz królewski poprzedził 
orszak magnatów na koniach, tudzież oddział uła­
nów, burmistrz i pułkownik. W drugim powozie 
jeebała N. Pani z damami dworskiemi, a powo­
zowi towarzyszyli magnaci, nadiupani i deputo­
wani. Cały wjazd odbył się wśród radosnych 
okrzyków ludności. Przywnijśoiu do gmachu bań­
skiego, baron R a n c h  ua czele magnatów chor­
wackich (członków Izby wyższćj) po raz wtóry 
powitał N. Państwo. Gdy się królestwo ukazali 
na balkonie, rozległy się przeciągłe okrzyki: Z y-  
vio ! Dnia tego przybyli do Zagrzebia prezes mi­
nistrów węgierskich hr. Juliusz A n d r a s s y ,  mi­
nister przy dworze cesarskim hr. F e  s te  t i e z , |V  
baj z małżonkami swemi, dalćj minister chorwacki 
B e d e k o w i c z ;  kanclerz br. B e u s t  ma dopie­
ro przyjechać d. 12.

Nazajutrz d. 9 przedstawiły się N. Panu depu 
tacye duchowieństwa i wojska, dalćj urzędników, 
deputacya sejmowa udała się do N. Pana w świe­
tnych strojach narodowych.

iroaild  miejscu** i £&#famc£ii&.
Kraków 10 marca. Prokuratorya odbudowy 

kościoła Ś. Trójcy wraz z Przeorem XX. Dominika­
nów robią nową odezwę do wiernych z prośbą o dal­
sze składki na wykończenie robót około rzeczonego 
kościoła, na który wydano już przeszło 170,000 złr. 
Potrzeba jeszcze w liczbie głównych robót daćjposadskę 
i wystawić chór; co się zaś tyczy ołtarzy, tymczaso­
wo z krużganków choć niektóre przenieśćby się 
dały. Tego lata mogłaby przeto rozpocząć się służba 
boża w całym kościele po usunięciu ściany tymcza- 
sowćj oddzielającćj część jego już wykońozoną, gdyby 
fundusze pozwoliły przystąpić do robót zaraz z wiosną.

— * Z powodu podsypywania gruzem nowćj po­
sadzki w kościele XX. Dominikanów, wypadło przej­
rzeć sklepienia grobów i wyrównać te które się zaklękły. 
Przy tój robocie znalazło się kilka trumien epruchr.ia- 
łych z pierwszśj połowy XVII wieku, z szczątkami 
ciał i zbntwiałkami odzieży. Tylko różaniec z masy 
żywicznćj wyjęto z owych trumien dla zachowania go 
w kościele. Wszystko zresztą zgniłe i rozpadłe, włosy 
tylko i warkocze zostały całe.

— Jutro we czwartek naznaczone jest posiedzenie 
Rady miejskićj dla obradowania dalszego nad sprawą 
reorganizacyi szynków. Z wczorajszego posiedzenia 
zdajemy powyżśj sprawę.

— * Hr. Włodzimierz Dzieduszycki zakupiwszy 
we Lwowie wielki dom Hauscera, zamierzył zgroma­
dzić i urządzić w nim swoje zbiory przyrodnicze, 
przeznaczając je  na użytek publiczny.

— Wyszła świeżo z druku Geografia powszechna 
dla zakładów naukowych prywatnych i publicznych 
przez A. G. w dwóch częściach. Pierwsza część obej 
muje kosmografię i geografię fizyczną; druga geogra 
fię polityczną z ogóloemi statystyeznemi datami. Układ 
jasny i przystępny znamionują tę książkę elementar­
ną, dającą się zastosować do wykładu niższych klas 
szkolnych.

— H i ń c z y c e  d. 9 marca.
(J . B.) Od niejakiego czasu szajka Urwiszów w o 

kolicy Krakowa rozpuszcza pogróżki pomiędzy wio' 
ścian, a echo tychże na targach krakowskich można 
słyszeć z ust ludu Gdyby wątku tych wieści umiano 
odszukać, wkrótce zostaliby pewno i sprawcy ujęci.

Jednemu z takich przypadków uległ właśnie w Bió 
czycacb Grzegórz Turbasa, ojciec sześciorga dzieci 
zięć ś. p. Macieja Wielgusa, znanego naturalisty, sny­
cerza, malarza, mechanika itd., a zdarzyło się to obok 
innych nieszczęść, które go nawiedziły.

Turbasa wracając z zeszłym miesiącu z Krakowa, 
wóz wywrócił i nogę złamał; kuraeyi dokonała wiej­
ska lekarka, która nogę złożyła, i począł już przy 
chodzić do zdrowia; a gdy 2go maroa wyjechał z.sy 
nem znowu na targ do miasta, przed rogatką mogil­
ską wóz uderza o kamień i przewala się, syn dostaje 
Bię pod koła , które przechodzą mu przez  ̂piersi, a 
ojciec nadweręża złożoną niedawno nogę. Tćj samój 
nocy podpalono mu dom wynajęty, przy czem płonie 
stodoła pełna koniczu, własność p. Serkowskiego, i są­
siednia chata wraz z stodołą, własność biednćj wdo 
wy. Nie dosyć na tern: w nocy d. 7 b. m. podpalają 
mu dom, gdzie mieszkał, i gdyby nie ratunek sąsia­
dów, byłby z życiem z familią nie wyszedł. Ocalenie 
dwóch stodół ze zbożem winni jedynie grubemu po 
kładowi śniegu.

Najbardzićj tu uderza niedbałe czuwanie straży no 
cnój, która nie dostrzegła zawiązku ognia w samym 
środku WBi i to przy gościńcu.

— Donoszą nam , że w państwie Dobromilskiem 
we wsi Rudawce należącćj do anglo-austryackiego 
przedsiębiorstwa nafty pp. J. R. Eatona i hr. Tadeu­
sza Michałowskiego, gdy odkopywano d. 1 marca szyb 
solny zaniedbany od czasów przedrozbiorowych, zna­
leziono w głębokości 201 stóp zwłoki człowieka zu­
pełnie obnażone przysypane ziemią na 21 stóp. Mógł 
on mieć lat około 50 wnosząc z siwych włosów bro 
dy, wzrostu 5" 10'". Ciało w dziwnie dobrym prze 
chowało się stanie, a ślady zabójstwa widoczne, bo 
na szyi dwa razy okręcony powróz i u niego kamień 
Zdaje się przeto, że albo go wrzucono w przepaść 
albo sam do nićj wskoczył, a ziemia obsunąwszy się 
ze ścian szybu, przysypała go, bo w takiój głębi 
nikt go me mógł zakopywać. Z powierzchowności rąk 
‘ u . ^  y wnosićby można, że nie należał do stanu 
robotników; noga jedna złamana, co mogło być sku­
tkiem spadnięcia w tę głębinę. Zawiadomiony o tym 
wypadku sąd powiatowy w Ustrzykach, zesłał na miej­
sce komisyę, a po oględzinach sądowych, zwłoki po 
chowano kosztem przedsiębiorstwa na cmentarzu a 
Ruda wce.

— Otrzymaliśmy z Proszkowa na Szląsku pruskim 
sprawozdanie kasowe Towarzystwa Bratniśj pomocy 
Polaków bawiących ua tamecznój akademii rolniczój, 
z półrocza zimowego 1868/9. \L roku zeszłego pozo­
stałość wynosi 439 tal. 6 srebr., z któryoh 268 tal. 
w rewersach, a tylko reszta złożona w kasie osaczę 
dności. Zdaniem naszem fundusze zapasowe Towa­
rzystwa powinny być lokowane w instytutach lub pa­
pierach publicznych, nigdy zaś w rewersach. W ciągu 
półrocza tego dochody wynosiły tal. 478 sr. 25, a 
mianowicie: od członków miejscowych 138 tal., od 
zamiejscowych 63 tal., od honorowych 208 tal. 15 sr., 
dary nadzwyczajnie 57 tal. 10 sr., i dług zwrócony 
12 ta). Rozchody zaś: 266 tal. na stypendya i 60 tal. 
na nadzwyczajne wsparcia, a koszta administracyi

42 tal. 20 sr. Dotychczas mniemaliśmy, że zarząd 
tak szczupłemi funduszami nic nie kosztuje, bo nawet 
istmeją wielkie instytucyo w celach takich jak To­
warzystwo w Prószkowie, gdzie zarząd nic nie ko­
sztuje lub najwyżój tyle, ile wyniesie opłata listowa. 
Ale żeby instytucya udzielająca wsparcia 326 tal., 
wydawała na swoją administracyę 42*/, tal., tego nie 
możemy pojąć. Stau Towarzzatwa jest kwitnący, skoro 
z pozostałości dawniejszych i dochodów bieżących ra 
zem 918 tal., potrzebowało tylko wydać na wsparcia 
326 tal.

— Telegrafem donoszą z Paryża, że znany kom­
pozytor i skrzypek B e r l i o z ,  umarł.

—  Dnia 8 maroa pochmurno. Termometr od — 5°.2 
doszedł do -f- 0°.9 R. Barometr opadał; o godzinie 
6ój rano duia 9go marca stan jego był 326 .97 , ter­
mometru —  2°.4 R. Wiatr zachodni słaby. Dnia 9go 
marca drobny i mokry śnieg. Termometr od —  2°.9 
doszedł do -+- l u.8 R. Barometr w ciągu oałój doby 
zniżył się o 0”’.14; o godzinie 6ój rano dnia lOgo 
marca wskazywał on 326.79 termometr zaś — 3°,2. 
Wiatr zachodni spokojny.

— We czwartek dnia 11 maroa, Śgo Konstantyna 
wyznawcy i Śgo Ealogiusza kapłana męczennika.

TEATR. Często w ostatnich czasach dopominają­
ce się po dziennikach głosy o przedstawianie na sce­
nie naszej oryginalnych utworów, nie przebrzmiały 
bez uwzględnienia ze strony dyrekcyi, w niedługim 
bowiem po sobie odstępie widzieliśmy odegrane dwie 
nowe oryginalne komedye. Pierwszą była komedya 
hr. W. Bobrowskiego Sto tysięcy, drugą przedstawio­
no wczoraj na benefis p. Rapackiego komedya w 5 
aktach p. Adama Bełcikowskiego p. n. Dwaj R adzi­
wiłłowie. Przedmiot ostatniej zaczerpnięty jest ze 
Szkiców  p. Kalickiego; przedmiot nader wdzięczny, 
bo malując na tle czysto polakiem historyczne posta- 
eie w życiu, że tak powiemy zakulisowem, tern samem 
budzi z góry zajęcie, lecz zarazem trudny dla dra­
maturga, który przenosząc widza w przeddwu wiekową 
przeszłość, stawić go ma w inuem niż dziś świecie oby­
czajów, zwyczajów, zapatrywań i odtworzyć ową prze­
szłość z całą znajomością barwy społecznej ówcze 
snej epoki.

Przedmiotem komedyi jest fakt taki opowiedziauy 
w Szkicach. Książę Albrecht Radziwiłł wielki kan­
clerz litewski proszony przez synowca swego księcia 
Janusza Radziwiłła podkomorzego litewskiego, który 
później został wielkim hetmanem litewskim, aby go 
swatał z panną Katarzyną Potocką, córką wojewo­
dziny Sandomierskiej, ujrzawszy młodą pełną uroku 
dziewicę sam jej ofiaruje swą rękę i ogromny mają­
tek. Ale bo też istna czarodziejka owa panna Kata 
rz y n a ! Kto ją  ujrzy, każdy musi się w niej zako­
chać. Dominik Kazanowski; Janusz Radziwiłł, który 
u is ł  na myśli związek małżeński z Tenczyńską lub 
Wiśnio wiecką; wreszoie podżyły wdowiec Albrecht 
Radziwiłł, rozgorzeli na rzut oka miłością do niej 
i każdy chce ją  posiadać. Pośrednikiem wszystkich 
trzech w sprawie miłosnej jest Gniewosz sekre­
tarz Władysława IV, rodzaj francuskiego „Abbe," 
który wszystkim trzem wielbicielom Katarzyny przy­
rzeka orędowniotwo w powierzonej sobie misyi i 
niewątpliwy skutek. Albrecht pierwszy oświadcza 
się o rękę Katarzyny i otrzymuje uroczyste słowo 
matki, o które później rozbijają się wszelkie zabiegi 
współzawodników księcia, tak że aż trzeba było bła­
gać pomocy królowej Cecylii Renaty, sprzyjającej 
wielce Katarzynie i związkom serc młodych, płyną­
cym z prawdziwej miłości. Królowa używa wszelkich 
sprężyn aby rozerwać zamierzony związek małżeński 
Albrechta z Katarzyną, ale słowo dane cofnąć się jnż 
nie da. Dopiero list księcia Albrechta, znajdujący się 
w rękach Gniewosza, list pisany przed trzema tygo­
dniami do Kasztelanowej Sieradzkiej z oświadczeniem 
miłości i ofiarą ręki, staje się potężnym przeciw Al­
brechtowi orężem. Gniewosz oddaje ów list Januszo­
wi Radziwiłłowi, który wręczony przezeń Katarzynie, 
dostał się do rąk królowej. Wtedy królowa układa 
plan prawdziwie dyplomatyczny; udaje że sprzyja za­
miarom Albrechta i popiera je , przyrzeka mu na­
wet być obecną jego zaręczynom i zawezwawszy ka­
sztelanową Sieradzką, której list oświadczalny Albrech­
ta nie był znanym, gdyż pozostał w rękach Gniewo­
sza, każe jej ukryć się w przyległej komnacie i 
wtedy ją  dopiero wzywa, gdy wśród zgromadzenia 
licznych gości, Albrecht żąda przystąpienia do cere­
monii zaręczyn. Natenczas kasztelanowa wręcza wia­
domy list Albrechta królowej, która mn w kasztela­
nowej przedstawia narzeczoną. Albrecht po niejakiem 
wahaniu się spełnia dane słowo i zaślubia kasztela- 
nowę, poczem związek Jannsza z Katarzyną nienapo- 
tyka już na żadne przeszkody, tern bardziej że Do­
minik Kazanowski tymczasem miłość swą przeniósł 
do Anny Potockiej, młodszej siostry Katarzyny i z 
aią wstępuje w sojusz małżeński.

Gra w główniejszych rolach była staranną, cho­
ciaż niekiedy, co się rzadko zdarza , innemonicznemi 
usterkami zdradzała pierwsze przedstawienie. Więk­
sza ilość osób występująca razem na scenę, z któ­
rych część milczące odgrywać musiała role, stanowiła 
trudność gry. Publiczność uwzględniając usiłowania 
artystów, obdarzała po aktach i skończeniu sztuki o- 
klaskami pp. Modrzejewską, Aszpergerową, Hoffmano- 
wą, p. Rapackiego. Autor wywołany został wśród 
głośnych oklasków i podziękował publiczności ze 
sceny.

Przyjechali do Krakowa od 9go do lOgo marca.
HOTEL PO LLER A : Wojciech Brandys wł. dóbr 

z Galicyi, August Nise kupiec z Wiednia , Henryk 
Henz inżynier z Blaska, Henryk Masarz rządzca dóbr 
z Sambora, Franciszek Brikner z W ojnicza, Łukasz 
Dobrzański właś. dóbr z Galicyi, F . MUUer z Wiednia,

Andrzej Sólch inżynier z Wiednia, H. Wagner inży­
nier z Pesztu, Ferdynand Zimer kupiec z Bi»ły, Leon 
Parkierowicz rządzca dóbr z Dębicy, Jan Hampel 
fabrykant z Drezna, Adolf Kaufman kupiec z Badea.

HOTEL SASKI: Wiłhelm Hora dacz wł. dóbr z Ba­
lic, Fabers Erben profesor z Wiednia, L Marcolle z 
Paryża, Władysław Łowicki z Kongresówki, Stani­
sław Marlikowsbi z Galicyi, Karol Feliński z Galicyi, 
August Brtiner kupiec e  Wiednia, Mikołaj Adamowaki 
z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Nepomucyu Szymański
wł. dóbr z Galicyi, Aleksauder Pizani z Roayi, Ma­
rek Altmau ze Lwowa, Rudolf Bauer z Prus.

HOTEL POD RÓŻ4 : Michał Laskowski wl. dóbr 
z Kongresówki, Jozef Noworytko z Myślachowio, 
J. W. Kollat wł. dóbr z Poznania, Franciszek Jaku­
bowski Dr praw z Tarnow a, Władysław Siemoński 
właśo. dóbr z Galicyi, J. Jodłowa wł. dóbr z Pozna­
nia, Jolian Friedman kupiec z Prus.

TJjEtóO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie LwowsJńój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Cbodorowie Andrzeja 
Ozemeryńskiego o wytoczeniu przeciw niemu sprawy 
przez fundacyę Stanisława hr. Skarbka dla ubogich 
i sierot w Drohowyżu o unieważnieniu kontraktu dzier­
żawy dóbr Brozdowce oraz o zapłać, ozy uszu w su­
mie 6,483 złr, 37, kurator Dr Starzewski; ust. rozpr. 
30 marca. . ”  . ,

L i c y t a o y e :  Do d. 23 marca oferty na budowę 
mostu na Ropie pod Gorlicami, cena 7,270 złr. 75 
cent. —  W d. 19 marca i 23go kwietnia w Stani­
sławowie sprzedaż dóbr Cżernelicy i Chmielowćj; ce­
na wywołania 44,000 złr.— W d. 15 kwietnia i 13 
mąja w Kętach sprzedaż połowy realności pod L. 93 
cena wyw. 1,100 złr.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

B r u k s e l l a  8 marca. Senat przekazał projekt 
budżeta sprawiedliwości, komisyi mającej się dziś 
jeszcze zebrać, aby jutro mogło się odbyć posie­
dzenie pełne w tym przedmiocie. Korespondent 
tntejszy dziennika L a  Meuse zaprzecza twierdze­
niom La P a tiie  o krokach robionych przez Frau- 
cyę w sprawie kolei żelaznych.

8 marca. L a  Patrie zaprzecza donie­
sieniu o układach między Francyą, Austryą i W ło­
chami w celu zawarcia traktatu. L ’Etendard mó­
wi, że Lagueronnićre wraca do Brakselli; tym spo­
sobem upadają wszystkie przypuszczenia o mnie­
manych zleceuiach danych mu jakoby przez Cesarza.

P a r y  A 9 marca. D e v i e n n e  mianowany zo­
stał pierwszym prezesem sądu kasacyjnego (po 
Tropłongu).

M a d r y t  8 marca. Ajuntamiento w Waleneyi 
wydało okólnik do wszystkich ajuntamieotów w 
Hiszpanii względem zniesienia poboru wojskowe­
go, jako naglącej reformy, której rewoiucya wy­
maga. Imparcial mówi, że bank żądał u rządu po 
uiocy zbrojnej dla poborców podatkowych.

B e l g r a d  9 marca. Dziennik Jedność powsta 
je przeciw traktatom handlowym zawartym przez 
Portę, i oświadcza, iż przez nie Porta oddała 
Serbię na pastwę obcych. Traktaty te nie obo­
wiązują Serbii, która może zawierać je na wła­
sną rękę. Serbia nie zechce dłużej znosić mono­
polu cudzoziemskiego.

A t e n y  7 marca. Dzienniki tutejsze żądają, aby 
poczyniono przygotowania militarne i kroki ua 
korzyść tych Kreteńczyków, którzy wzbraniają się 
wracać na Kretę.

W a s h i n g t o n  9 marca. Prezydent G r a n t  
żądał od kongresu zniesienia dawnej ustawy za­
braniającej urzędnikom ministeryaluym prowadze­
nia czynności handlowych, co przeszkadzało S t e ­
w a r t o w i  do objęcia ministerstwa skarbu. S te  
w a r t  na mocy tej ustawy wziął dymisyę.

Z a g r z e b  8 maica.

(Od naszego sprawozdawcy)
Ktoby sądził, że Węgry już ukończyły w 

zupełności budowę swej konstytucyi, potrzebuj: 
tylko pojechać do Zagrzebia, aby doznać rozcza 
rowania. Nie ma tu zbytniego zapału, bo bruk 
głównej doń sprężyny,! tj. zadowolenia polityczne­
go. Podróż cesarska do Cborwacyi ma na celu 
uwieńczenie dzieła ugody, lecz ugoda ta  przy­
szła do skutku przeciw woli większości. Chorwa­
ci, (tj. stronnictwo narodowe) nie sprzeciwiają się 
myślom przewodnim kompromisu; nie podoba im 
się sposób przeprowadzenia ugody. Nacisk na c- 
slatuie wybory sejmowe był tak nieslycbauie wiel­
kim, że nikt prawie nie działał wedle własnego 
przekonania; ktokolwiek w bliższych z rządem 
zostawał Btosunkach i ktokolwiek choćby pod­
rzędnym ulegał wpływom, musiał głosować za 
kandydatami rządowymi. W ten sposób wybrano 
tylko 14 deputowanych z opozycyi narodowej, ale 
i ci opuścili Izbę, przekonawszy się, że nic tam 
wskórać nie będą w stanie. A co najbardziej u- 
derza, to fakt, że Pogranicza wojskowego, lubo 
ono jest uprawnione do głosowania, nie dopu­
szczono wcale do wyborów. Tego pogwałcenia kou- 
stytacyi, o ile wiem, nikt jeszcze nie poruszył. 
Tylko dzięki takim środkom udało się uzyskać 
w sejmie większość, która we wszystkich spra-

, wach popiera rząd i jest tak przyjazną dla Wę­
grów, jak  tego tylko ministeryum hr. Andrassego 
pragnąć może. A w tym nawet sejmie zasiada 
około 20 deputowanych, którzy samodzielnie po- 
stępują i nie na wszystko potakują, co większość 
uchwala. Dzisiejsze zajście w sejmie dowodzi te­
go najlepiej.|Rozchodziło się o to, czy deputacya 
sejmowa a a  powitać przybyłych do Zagrzebia 
ministrów hr. A n d r a s s e g o ,  hr. F e s t e t i o z a  

p. B e d e k o w i c z  a. Deputowani z opozycvi 
twierdzili, że przyjazd tych ministrów jest obojęlt- 
nym dla kraju i sprzeciwiali się wszelkiemu przy­
jęciu urzędowemu. Większość pomimo tej opo­
zycyi uchwaliła wniosek prezesa Izby. Nie ina­
czej się dzieje b projektami rządowemi. Jak  mi 
opowiada jeden z deputowanych, sekeye sejmowe 
odrzuciły wypracowany przez konferencyą bań ­
ską statut organizacyi krajowej. Domagają się 
tam zmian zasadniczych, aby wyzwolić kraj z pod 
opieki węgierskiej. Jeżeli opozycya w ostatniej 
chwili nie odstąpi od zapatrywania swego, statut 
rzeczony, który już miał być podpisany przez 
N. Pana za pobytu jego w Zagrzebiu, nawet nie 
przyjdzie pod rozprawy, aby uniknąć wszelkich 
sporów. Tyle o polityce.

Miasto jest przystrojone świątecznie, lecz nie 
bogato, —  odpowiednio do szczupłych fauduszów, 
jakiem i rozporządzają Chorwaci. Ludność jest lo­
jalna, a przyjęcie N. Państwa będzie serdeczne. 
Przemówienia depntacyj z komitatów, sejmu, repre- 
zentacyj gminnych będą tylko krótkie i nie polity­
czne; jeżeli więc Cesarz nie weźmie inieyaty wy, o po­
lityce coram populo mowy nie będzie. Podług pro­
gramu wszystko ma mieć cechę osobistych sym- 
patyj między monarchą a lodem. Tern większe i 
ważniejsze będą rozprawy polityczne za kulisami, 
gdzie zapewne przyjdzie do wyjaśnień między 
hr. A n d r a 8 s y m  a baronem R a u c h e m ,  gdyż, 
jak  wiadomo — ministeryum węgierskie tłumaczy 
ugodę chorwacką w duchu czysto-centralistycznym, 
przeciw czemu występują Chorwaci, nawet ci, co 
najbardziej sprzyjają rządowi.

Na ulicach i placach publicznych miłego mia­
steczka panuje ruch wielki; dziś wieczór przybę­
dą N. Państwo. Iluminacya, ognie bengalskie ca 
okolicznych wzgórzach, huk dział, odgłos dzwo­
nów i tym podobne oznaki mają obwieścić przy­
jazd Cesarstwa. Chorągwie i bandery powiewają 
ua wszystkich placach, węgierskich chorągwi ma­
ło, z wyjątkiem kilku domów prywatnyoh. Posąg 
J e l l a c i c z a  nie będzie przystrojony —  oto naj­
świeższe hasło!

O pogłoskach niepokojących w ciągu ostatuich 
dni pisze Indóp. bslge na czele przgląda swego: 
„Pomimo słów pokojowych ze wszech stron wy­
powiadanych z silą i pewnością, jaką nie zawsze 
mają oświadczenia urzędowe, których przeznacze­
niem ubezpieczyć opinię publiczną, niejakie oba­
wy zaczynają się uczuwać w Paryżu; ale w bra­
ku zewnętrznych przyczyn mogących je uspra 
wiedliwić, zawsze tak jak się dzieje przypisują 
ten nagły wybuch przewidzeń wojennych kłopo­
tom wewnętrznego położenia, zawodom przez 
rząd doznanym i rozdrażnieniu, które on z tego po­
wodu uczuwa. Widocznie, jesito skutkiem tego 
uporczywego cierpienia, którego zaród leży w 
przesadnych uzbrojeniach, a które się stało teraz 
chronicznem. Symptom ten pojawia się peryody- 
cznie, i ilekroć się pokaże, trzeba go zapisać. 
Naznaczamy dzisiaj powrót jego, jak  naznaczali­
śmy go dwadzieścia razy, nie czując bez tego 
przyczyny zastanawiania się nad nim, dopóki nic 
takiego nie zajdzie, coby go mogło wytłómaczyć 
i usprawiedliwić.■■

Indóp. belge zapisuje przeto tylko symptom nie­
pokojący, nie wchodząc w jego przyczynę. T ym ­
czasem asposobienie niepokojące koniecznie szuka 
dla siebie żywiołu w wieściach o nowych zatar­
gach między Paryżem a Berlinem, które mimo 
pólurzędowego zaprzeczenia uporczywie się trzy­
mają, oraz w wieściach o przymierzu francusko- 
włosko-austryackiem. Nic jednak takiego nie za­
szło, coby wskazywało zmianę obecnego położę 
nia. Tyle tylko jest pewnem, że stronnictwo w 
Prusiecb, które miało u dworu praskiego najwię- 
cćj przyjaciół, tj. stronnictwo czysto reakcyjne 
Manteuffia, szukające w polityce zagranicznćj 
przyjaźni z Austryą jako jedynego środka odoso- 
buienia Francyi, zaczyna znów głowę podnosić. 
Ale odwołanie Usedoma, jeśli nastąpiło na żąda­
nie, jak  twierdzą hr. Bismarka, byłoby najwięk­
szym dowodem siły tego ministra. Mimo tego nie­
które dzienniki wróżą jego upadek.

N .fr .P re sse  pisze: „Półurzędowe dzienniki pa­
ryskie starają się zadać kłam wszystkim niemi­
łym pogłoskom, które od onegdaj uporczywie się 
zagnieżdżają w tutejszym świecie politycznym. 
Wszystkie te pogłoski obracają się około stosun­
ków między gabinetami paryskim i berlińskim. 
W sferach świadomych rzeczy przypuszczają, że 
zaprzeczenia półurzędowej prasy paryskiej nie zdo­
łają aż do pewnego stopnia pozbawić wiary o- 
wych pogłosek. W związku z tern zapatrywaniem 
się zostawać ma powołanie do Paryża posła 
francuskiego w Wiedniu ks. Gramonta, które wła­
śnie 00 nastąpiło."

„W wieczornym zaś dodatku pisze ten dziennik: 
Z Berlina dochodzi nas wiadomość, że niebawem 
oczekiwać można bardzo znacznych zmian osób 
w ciele dyplomatycznem. Hasłem ma być obsa­
dzenie posady posła opróżnionej po hr. Usedomie 
we Florencyi. Między innemi nadmieniają, że na­
stąpi przy tej sposobności zmiana posła pruskiego

w Wiedniu. Zastąpi bar. W erthera hr. Scbulenburg 
albo br. Flemmiug. Dalej zaś doniesienie powyż­
sze mówi o zamiarze gabinetu berlińskiego zbliże­
nia się do Anstryi."

Obok tego na nowo zaczyna nabierać rozgłosu 
spraw a belgijsko-francuska, nie już jako przed­
miot sporny z powoda kolei żelaznych, lecz ow­
szem jako rokowanie w celu zbliżenia się hau 
dlowego obu państw sąsiednich. Lagueronnićre 
wrócił już do Brakselli i zapewne będzie próbo­
wał pierwszych kroków na tej drodze.

Parlament północno-niemiecki miał wczoraj przy 
stąpić do wyboru prezesa, jeśli się znajdzie w 
komplecie, gdyż w poniedziałek brakowało kilko 
członków do kompletu. Rada związkowa przedło­
ży parlamentowi nową ustawę wyborczą, wedłag 
której okręgi wyborcze niekoniecznie trzymać się 
będą granic między krajami do Związku należą- 
cemi.

Bil reformy kościeiuej w lrlan d y i, mająoy 
przyjść do drugiego odczytu d. 18 b. m. zajmuje 
bardziej Izbę wyższą aniżeli niższą. W tej osta­
tniej bowiem opór przeciw bilowi nie będzie pra­
wdopodobnie silny, gdy co do Izby lordów, tam 
wytoczone będą wszystkie działa wielkiego kali­
bru. Lord Redesdale zażądał już bowiem wydo- 
cia z archiwów parlauieatu i złożenia na stół Izby 
wszystkich uchwał, statutów, ustaw i wszelkich 
aktów parlamentu nie tylko mających z tą spra­
wą związek, ale szczególnie tych, które się odno - 
szą do jakiejkolwiek spoliacyi, konfiskaty, tak 
osobistego majątku, jak instytutowego. Lord Gran­
ville zadziwił się, że cboianoby olbrzymią prsed- 
siębrać robotę rewizyi tych aktów. Lord Re­
desdale cofnął swoje żądanie, lecz dał poznać, do 
czego zmierza opozycya.

Bil reformy kościoła nie jest dziełem wyłącznem 
Gladstona. Mieli w niem udział inni również mi­
nistrowie, jak Bright, Lowe, Bruce, książę Argyll 
i Fortescue.

Oddawna, bo od wojny krymskiej nie miano w 
Anglii budżetu z deficytem. Budżet na r. 157Gzło- 
źony teraz w Izbie niższej, a będący dziedzitwem 
rządu torysów, wynosi 73,150,000 f. sz. dochodu a 
73,428,000 wydatków, oprócz nadzwyczajnego wy­
datku 3,600,000 na wojnę w Abisynii. Prócz tego 
wydatki w porównaniu z rokiem poprzednim po­
większyły się o 100,000, a dochody zmniejszyły 
się o 900,000. Tym sposobem niedobór wyniesie 
blisko 8 milionów funt. szterl. Kłopot to nie mały 
dla nowego gabitetu.

Ostatnie wiadomości z Madrytu przekonywają 
o znacznem wzmocnienia się widoków księcia 
Montpensier. Półurzędowe dzienniki paryskie u- 
trzymują ciągle, że rząd cesarski zachowa się 
ueutralnie; wszelako nie wypada mu inaczej po­
stąpić sobie. Nieprzychylność rządu francuskiego 
dla kandydatury orleańskiej, była zręcznie użytą 
przez ajentów, aby wzmocnić stanowisko tego 
księcia.

Times schlebia nowemu prezydentowi Ameryki 
północnej i widzi w jego urzędowaniu początek 
nowej ery pomyślności Stanów Zjednoczonych. Za 
tern pochlebstwem ukrywa się obawa o podnie­
sienie na nowo kwestyi co do „Alabamy." Z te ­
go, że jen. Grant nie powiedział ani słówka o Ku­
bie i o „Alabamie", wolno jednym  vrróżyć dobrze, 
drugim żle. Nam się zdaje, że on sam nie ma j e ­
szcze wytkniętego planu postępowania, lecz za­
chowa się według okoliczności.

Według nadeszlych z Rio Janeiro wiadomości, 
udała się odbyć w Montevideo konferencyą dyplo­
matyczna w cela orzeczenia o losie Paragwai, zdo 
bytej przez sprzymierzonych. W Assumpcion, sto­
licy tego kraju, postanowiono utworzyć rząd tym­
czasowy. Gdzieby Bię Lopez obracał, niewiadomo; 
zdaje się, że trzyma on się w lasach w północno- 
zachodniej stronic kraju.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“

W i e d e ń  10 marca. Jenerał adjutant króla 
Wiktora Emanuela Della Rocca otrzymał od nie­
go polecenie powitania w Tryeście Cesarza Fran 
ciszka Józefa. — N. fr . Presse dowiaduje się , że 
ma przyjść między Francyą a Belgią do rokowań 
pod względem zjednoczenia cłowego.

P ary sfc  9 marca. Poseł francuski w Wiednia 
ks. Gramont wezwany został na kilka dni do P a­
ryża w sprawie osobiste). La Patrie nadmienia o 
głoszonem już zbliżeniu się między Austryą i Wło 
ebami, i dodaje, że wobec zmiau zaszłych w Eu­
ropie Wiochy i Austryą pojmują konieczność inau 
gurowania nowej polityki. Przymierze między 
Fiorencyą a Wiedniem odpowiada wzajemnym in ­
teresom obu narodów.

K o n s t a n t y n o p o l  9 marca. Porta układa 
się z przedsiębiorstwem żeglugowem fraucuskiem 
Messageries imperiales oodwóz Kreteńczyków do 
domu. Fevzi pasza przyjmowany był uroczy­
ście na Kandyi. Blokada Krety zniesiona, porty 
otwarte dla wszystkich okrętów.

Kursa. W i e iio ń  01 marca, godzina 2 po połać. 
5u/0 zjednoczony dług państwa 62*10—. 5•/„ zje 
luoczoDy dług państwa w srebrze 69*50. — Lobv 
ł  roku 1860 99*40.— Akcye baafcn 720.—  Akcye 
kred, 290*— , — Londyn 123*85. -  Srebro 121*50. 
-lukat 5*83.

P a r y ż  9 marca wieczór. Rehtś 71.
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Kurs papierów i  pumitiizy.

H r s h ń w  10 marca, 
grab. poi. st. za lOOzi 

_  nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzlr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Baukn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półiuipocyały rosyja. 
Listy galio. nowe i  k.

* „ stare -
Oblig. indent. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w.

„ L. Cz. z cała wpl. 
Listy. aus. zak. kr. z.

n banku hipoteoz 
W ie d e ń  9 marca.
I Metaliki na w. a.
* £ożyęzka naród.
4 Metaliki ua m. k.
.  Obi. ind. niż. Auat. 
» m czeskie.
» * węgienk,
• a  z łw r i !#,.

żądają płacą
110 108
116 113
83} 811

415 406
165} 163
183 181
83} 82}
133} 120}
6 90 6 78
9 95 9 80
9 91) 9 76
78} 77}
83} 80}
73} 73}

324 320
188 (85
90 — 89 76
91 60 90 76

69 35 5# —
«3 10 62 90
56 - 55 50
90 - 89 60
93 — 93 —
79 _ 78 60
79 50 »8 M

6} Obl.iud.galioyjs.
,  buków. 

.  * „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawnu. 
f>S Banku uar, losow 
4J Galicyjskie . . 
5i l  Węgierek, los. 
5} Kodeń Cr. austr. 
Potyczki loteryjne. 
Losy poi. % x. 1839 

.  , 1664
• „ 1860
» .  1864

Coino-Uente. 
Kredytowe . 
iegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Saba.

„ Palfy, 
ks. Klaro . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windiscag. 
hr. Waldsteśa. 
hr. Keglevfth 
Sfsdulffc ... r* .

Żądają płaoą
71 76 71 35
72 - J 71 —
75 - 71 60

(01 60 101

101 — 100 80
70 77 25
92 75 92 50

107 — 106 6

211 - 310 -
94 50 94 -

102 - 101 87
136 20 126 —
34 _ 23 60

170 35 169 75
97 50 96 50
— —. — —
43 60 42 50
37 _ 36 —
38 — 87 50
34 - 33 —
38 50 37 60
13 — 23 60
15 — 34 50
10 60 16 —
16 fcO 16 _

Ako. oann. 1 przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par,na Donąju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a,
„ zachodniej 0. El. 
„ rardubiokiej .
„ południowe) . 

ks. Rudolfa ZOO fi. w. a. 
„ Galicyjskiej .
_ Ozerniow- . . 

Oblig. pier wsseóstw. 
Kol. Ces. Eli. »! aa 

— — lOOfl-k.m.
„ (sr. pr). 100 fi. w. 
.(Enus. 186*), ,  ,  
Kol. Rząd. St: 600 fr. 
,  „ „ Emis 186» „ 

Kol. połud.St. 600 fr. 
„ Bony 6* 1676-1876, 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
,  ,  „ z* 100 fl. w. a.

.  w sreb. 6} „ „ „ 
Kol.Głog. za lOOfl km. 
Kol. zaohod. Czas. ta 
300fl,a.w. sr. 100 fl. w. a. 
Kul połud-pół-niem: 
-  t j  ~ za 100 fl. 

“* «M>*. '%*

«jj4 l  I !><*•* 
73S 736
296 10 295 80 
610 |609
3318 j 3313 

931 60 337 60 
iSS 50:183 60 
160 161 60 
331 50 333 30 
169 60:169
333 60 
186 60

103 60 
91 60
90 36 

133 _  
130 60 
113 76 
335 —
93 76
91 -  

107 75

91 36

88 dr 
66 —

333 -
(86  —

103 60 
91 — 
90 -  

133 -  
130 
113 36 
334 60 
93 36 
90 50 

107 35

K0I.G&I.K. L.600 fl. W.a 
w srebrze 5 | za 100 

KoLGal.K.L. Emis. 11 
Kol. Lw. Gz.po 3006. 

(war. 6J aafl. lOO.j 
„ „ Emisya 1867. 

Kól.l.Sied.fl 300a. w, 
ks. Rudolfa po J00 fl. 

-  (wsr. 5} za fi. 100 
półn.ozea po 300 fi, 

a.w.wsr.pob;*zal00„ 
Tow. Zegl. pur. naDu: 
— — za £1.100m.k, 
Austr. Loyd fi.lOOmk. 
Kol. Czes. po 300 fi. 

(w sr. 6|zal00fl.) 
Waluty, o  

Oesars. korony . .
dukat na wagę 
-~* ubrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . , . . 
Luidory tnieinieekie) 
Suweryńy angielskie 

90 75 Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . *> s 

81 — srebro, kupuuy 
94 50, : »!*;« twiftEkuw*

99 50

frkwą

99, 25
93 75

Pruskie bUety kas. .
żądają 

1 *8j
piat.*
168

94 — Iiw ó w  8 marca '

81 I
Dukat holenderski . b 78 5 71

80 50 , oesars ki . . . 
Półicuparyał rosyjski

5 84 6 76
88 - 87 60 10 — 9 88
89 60 89 - Rubel srebr. rosyjski 1 92 i 86

% P»P 1 67 1 65
90 — 89 76 Talar pruski. . . . 1 85 1 83

Listy gal, b kup. w. a. 76 — 77 40
95 J 94 60 » „ » BL k. 

Listy zast. banku hip.
81 75 81 25
90 50 90 -

_ _ 96 - Obljgi indem. b. kup. 
5| Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. bi kup.

71 66 70 75
93 60 91 50 — —

319 50 218 -
101 — 100 60 „ „ lwów.- ozer. 185 50 183 50

Akcye banku hip. gal. 84 50 83 75
16 75

_  _ _  _ W a rs a .  6 marca,
5 83 6 82 Listy zast. 1 ser. rub. 87 44 87 3
5 81 6 80 ,  *» > Ber* * 82 44 83 3
9 88* 9 87* kupon ( >«/' -4 83}
10 35 10 16 Listy likwidao. „ 70 20 — “10 ~- 9 90 kupon „ I-i — 1 5*
13 40 13 30 Pożyczka r. 1866 w 164 — 153 _
a- — — u*. „ r. 1866 ? 152 — 151 ~

121 76 121 25 Kolej warsz. wied „ _ _ _ _
131 76 131 25 w ant by ii m 69 33 — —

1 — — wars* — —. 98 50

iięe* W * 'ku lm url*  ttffibvOMs*
J5 tl>yó Ótertóca M

,
Krakowa do Wiedum Wrocławia 7-10 rano; 3-80 p 

południu do Warszawy i Wrocławie u geds, 
u rano _ do Lwowa 10,30 ,■ » «  8.30 wiaczćr - 
do Wisitczki 11 iif .v; *  *» * 1

m ednia  do Krakowa 7.U  rauoj 8-** wiamńst
(teinier 11X * przed pełut Granicy da Szczakawy o goi 

§11 dniem; 3.6 po p o r a d n i ą * , e 
1 Stozukowy do Krakowa 3.61 po południu:, 
td Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6 30 wriasscW 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano, 
z Wieliczki do Krakowa 6.40 wieczOr 
t  MyałowL do Kr okowa 1 po południu 

r n r * h u < x ą s
Ja Krakowa z W ndnui 9.46 rano: 7.4* wiwtur.— 1  Ki e 

alawia o godzinie 9,46 rand — z Wrocław, 
Ł yfantmny, myśłowic i Stczakowy £ 21 

*o fjwowa 3,61 popołudnie; 6 1! rtsfc **, SFY-, 
- iiezki 616 wiecaór,

4u Przemyśla z Krakowa 4.43 p» południu; 
iu  l .ti> iWŁh i. S-T 'hkOf/jiZ 8.8$ r&Uu; 8.38 
lii SyiiBfcŚkS * LVł rfcittit



4 CZAS z Czwartku 11 Marca 1869.

nadużywaliśmy ani szezo.lrobli- 
wości ani cierpliwości wiernych 

zbyt częstemi odezwy. Przez lat trzyna­
ście dwa lub trzy razy najwięcej przy­
pomnieliśmy potrzebę kościoła S . Trójcy, 
a przez te lat trzynaście zacząwszy z go- 
łemi rękami wydaliśmy przeszło 170.000 
złot. reńs. i podnieśli z gruzów najwię­
kszą świątynię miasta. Tak łaska Boska 
i gorliwość wiernych przychodziły w po­
moc. Dzieło na 20 lat rozłożone w prze­
ciągu lat 13tu dochodzi do końca; u ło­
żyć posadzkę, podnieść chór, a chwała Bo­
ża zabrzmi w całym kościele jak brzmia­
ła przez tyle wieków. Czy mamy stanąć 
z robotą? Nie daj tego Boże! Mamy je ­
szcze wprawdzie fundusze p ew n e, ale 
do ich podniesienia potrzeba czasu, a 
te w najlepszym razie nie wystarczą. 
D ziś, kiedy z wiosną fabrykę rozpocząć 
potrzeba, nie mamy nic; odzywamy się

{>rzeto do wiernych całego kraju, do mi- 
ośników sztuki wszystkich części Polski, 

do ubogich i do bogatych, w przekona­
niu, że nie opuszczą dzieła, które przez 
tyle lat wspierali, a które, prawdę mó­
wiąc, głównie podniosło się groszem wdo­
wim. Już tu po raz ostatni może odzy­
wamy się do Powszechności. Niech raz j e ­
szcze zrobi ostateczne wysilenie, a nie­
chaj z tą prośbą raczy przyjąć zarazem 
podziękowanie za tyle życzliwości, za ty­
le poświęcenia, które jak Bóg tylko wi­
dział tak sam jeden nagrodzić potrafi.

Kraków dnia 6go Marca 1869.
Paweł Popiel, 

Przewodniczący Prokuratoryi restauracyi 
(601) Sw. Trójcy, w. r.

Ks. Hieronim Niemczanowski, 
Przeor 0 0 . Dominikanów

!I (Podziękowanie!!!
Komitet szkolny we wsi Brodłach w 

obwodzie Krakowskim a powiecie Chrza­
nowskim położonej, Wielmożnemu Księ­
dzu A n d r z e j o w i  G o ł d z i e  Probo­
szczowi w Porębie] Żegocie, do podniesie­
nia oświaty ludowej się wszechstron­
nie przykładającemu, za dane 15 złr. na 
początkowe założenie biblioteczki szkol­
nej, niniejszem publiczne składa podzię­
kowanie.
(5 2 5 )

Brodła dnia 9 Marca 1869.

S p r o s t o w a n i e .
W inseratach N. 60 „Gazety Narodowej* i 51 

„Czasu* wyczytałem wyjaśnienie, w którem po­
wiedziano, że pan E d w a r d A c h t  były członek 
Komitetu budowy mostu w Budzie, z funduszów 
tych 80 fi. sobie zatrzymał.

Zmuszony się widzę jako przewodniczący te­
go Komitetu to wyjaśnienie o tyle sprostować, 
te  na panu A c h t ,  który się tą  budową mostu 
nie trudnił, nietylko żadna kwota nie zalega, ale 
oprócz uznania oależy mu się wdzięczność oko­
licy, że za jego pomysłem most w Rudzie, które­
go koszta budowy 4000 fi. a. w. wynosiły, bez 
najmniejszego przyczynienia się nawet stron do 
konkurencyi obowiąznych, zbudowany został.

Leżajsk dnia 5 Marca 1869.
(623) Mewald.

Ogłoszenie licytacyi.
N. 108 ■ ------- —
Na dniu 31 Marca 18 6 9  r. odbędzie 

się w biórze wydziału Rady powiatowej 
Wielickiej publiczna licytacya za-pom o­
cą pisemnych ofert in minus, na dó 
stawę 2 4 5  pryzm szutru i uskutecznie­
nie niektórych robót konserwacyjnych 
na drodze powiatowej Wielicko-Gdow- 
skiej. Warunki licytacyjne, kosztorysy i 
cenniki oddających się w przedsiębiorstwo 
robót, mogą być każdodziennie w godzi­
nach urzędowych w biórze Wydziału 
przejrzane. Oferty tylko do godziny 12 
w południe, na dniu 31 Marca b. r. 
przyjmowane będą, później wniesione, 
nie zostaną uwzględnione.
Z  W ydziału R a d y  powiatowej W ielickiej. 

Wieliczka dnia 6go Marca 1 8 6 9  r.
(605-1 3)

Nasienie
Buraków pastewnych

w najlepszym gatunku 
sprzedaje Państwo Grodkowice 

po 15 złr . korzec.
Przy korcowych zamówieniach worek 

darmo. —  Listy opłatnie G r o d k o w i c e ,  
poczta N i e p o ł o m i c e .  (524-1-3)

M TW ażne dla Rolników!
' z  m a ł y m  k a p i t a ł e m .

Mając upoważnienie do rozkolonizowania najżyzuiejszej ziemi Podolskiej ra­
zem z łąkami i lasem, trzy tysiące morgów za bardzo niską cenę,—  ho tylko 

0  F . S . z morga wkopnego i 1  F. S .  czynszu wieczystego— wzy­
wa się do zapisu dowoluej ilości nu rgów naszych ziernianów, zostawiając inj 
pierwszeństwo przed obcymi do dnia 1 maja b.r. Zgłoszenie przyjmuje Dom ko- 
misowo-handlowy Ls. S r o C X q i l S k t e q o  w Krakowie rynek Nr. 36.

(46 1-2-3*)

OBWIESZCZENIE
N. 83Drzewo w piiiu będące,

do dóbr funduszu religijnego w  Gołkowicach należące, a na parcelach leśnych 
do spuszczenia znajdujące się, będzie

n a  d n i u  1 7 y m  M a r c a  1 8 6 9  r „ ]
wedle sumarycznego oszacowania wyrębu, przez publiczną ustną licytacyę w na­

stępujących gatunkach i rozmiarach najwięcej ofiarującemu sprzedane.

W  parceli jodłowej, tak zwanej „La- W  parceli dębowej, tak zwanej „ Ka- 
chowicef 38 morgów 957 kwadrato- lisu lub „Podgórze,“ 19 morgów 309 

wych sążni obejmującej. kwadratowych sążni obejmującej.
D ębow ych i bukow ych pniów: D ębow ych 1 bukow ych pnlów:

18 szuk 7° d/ugości 2 0 " grubości 44 sztuk 7° długości 2 0 “ {
13 V 7° n 1 8 “ n 20 n 7° n 4 8 “
32 n 7° T) 1 6 “ u 44 n 7° n 4 6 “
47 n 6° n 1 4 “ n 99 n 6° ii 1 4 “
73 n 6° 71 1 2 " Y1 448 n 6° » 1 2 “

136 n 5° n 1 0 “ ii 2 2 0 V 5 ° V 4 0 “
269 7) 5° ii 8 “ n 4 42 li 5° n 8 "
4 6 6 n 5° V 6 “ n 42 1 0 11 4 “ V 8*
2 18 J) 3° n 5 “ n J od łow ych  pnlów

Jod łow ych  p n i ó w : 2 sztuk 6° długości 14?tt
20 sztuk 7° długości 1 8 “ grubości 13 ii 6° n 1 2 “
63 77 7° n 16* » 25 ii 5° u 1 0 "

191 w 6° » 4 4 “ n 83 n 5° Ti 8 “
3 99 n 6 ° n 1 2 “ n 231 ii 4° n 6 “
8 99 J) 5 ° » 4 0 “ n 52 a 3° a 5 “

2 1 0 3 n 5° n 8 “ ii
1455 n 4° n 6 “ V
2 6 0 0 n 3 ° V 5 “ u

n

i)
W
ii
n
n
»

Za parcelę j o & ł o w a ,  tak zwaną „Lachówka" ustanawia się r y c z a ł t o w ą
cenę wywołania w kwocie............................................................... 4 130 złr. 14 c.

Za parcelę d ę b o w a ,  tak zwaną „ Kalis" lub „Podgórze"
w kwocie .   1 .2 0 8  złr, 6 c.

Razem .............................................  5 .3 3 8  złr. 2 0  c.
Wzywa się zatem chęć kupna mających, aby się w wadyum 1 0 %  zao­

patrzyli i w powyż wymienionym dniu na miejscu w samych Gołkowicach znaj­
dowali, gdzie im zarazem warunki licytacyjne ogłoszone będą; —  także mogą 
one w Biórze c. k. Urzędu funduszu religijnego w Tyńcu każdego ctasu być 
przejrzanemi. (5 0 0 -1 -3 )

Z c. k. Funduszu religijnego
w Tyńcu,  dnia 4 Maica 1869  r.

Handel korzeni i Win JANA l t:.lhA
w K rakow ie,

przy ulicy Floryańskiej Ner 330, 
sprzedaje ze znanej produkcyi 

w W ę g r z y n o w l c a c h

N A S I O N A :
Buraków  pastew nych żółtych w 

połowie po nad ziemią rosnących (tak 
zwanych buraków wrocławskich Polla) 
korzec zwyczajny po 24 złr. w. a. i 
w tym stosunku na ćw ierci; w mniej­
szych ilościach funt w. w. po 50 kr. 

N asiona kapusty głowiastej najcel­
niejszych gatunków: Centnarowej, 
B run szw lck lej z niebieskiemi ż y ł­
kami i C esarskiej z wysokiemi gło­
wami łut w. w. po 25 cent. — i roz­
maite inne Nasiona w najlepszych ga­
tunkach. (351 4 7)
Zamówienia zamiejscowe z dokładnym  

adresem załatwiają się natychmiast.

VMł a  |» o  I  o  w  ę  c e n  y !
 ‘Nieodwołalna wyprzedaż.-^ !

Wielkie zniżenie ceny najwjększej w Państwie Auslryackiem istniejącej
c. k. wyłącznie uprzywilejowanej

F a b r y k i  P ł ó t n a  i  g o t o w e j  b i e l i z n y
w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. I I , im Gunkl-Ilausc.

Od-tawna nie zrobiła żadna wyprzedaż takiego znaczenia jak wielka częściowa wy­
przedaż e. k .  w y łą c z ,  u p r z y w .  f 'a b r y k i  n a  T u c h l a u b e u  M r 1 1 .  Faktem jest, 
że więcej jak  3 0 ,0 4 4 0  s z tu k  w y t w o r n e j  g o t o w e j  u i ę z k i e j  I d a z n a k te j  b ie l i z n y
w każdej wielkości za połowę wartości jest sprzedawaną. Dla większej wygody publiczności 
przesyłają się za pobraniem należytości na żądanie do wszystkich nrast okazy wszelkich żą­
danych okazów bielizny, płócien, chustek do nosa, nakrycia stołowego, a za niezatrzymane 
zwraca się natychmiast pieniądze pocztą. Sprzzdaż rozpoczęła się we ś r o d ę  7 l u t e g o  i
trwać będzie jak długo zapas w y s t a r c z y .  _
Koszule płócienne męzkie zwykłe złr. I-Te, 3%, Z bO, 3, z cienkiego krajowego lub rumbur. 

płótna 3 1/ , ,  4%, ty , ,  najcieńsze płócienne lub batystowe kosz. złr. 6%, 7% do 9 z ha- 
ftowanemi gorsami złr. 6'/,. 7 '/,, 8 do 10.

Kozzule szirtingowe białe gors w zakładki złr. 1-80, 3, 3-80, angiel. szirting. złr. 3,3%
ang. biał. kosz. bal. z płóc. gors. ozd zakł. proste lub ukośne najn. deseń złr. 4'/, 5% 

Koszule kolorowe niewypier. złr. 1-60,1 -80, 3 30 ang kol. kosz. szirt. Nouveautes złr. 3-bd, 3, 3 '/,
Koszule damskie zw ykłe płócienne złr. 1-10, 21/,, 3-bO, ładnie haftowane złr. 3, 3%, 4-80, 

z cienkiego płótna wytworne z koronkami i haftami złr. 6 '/,, 7 do K>. Koszule płócienne 
nocne z długiemi rękawami kołnierz, i mankiet. 3%. 4 '/,, haftowane złr. 5%, 7 do 9.

Gorsety nocne złr. r so , 1-80 i 3%. Gorsety damskie z haftami zlr. 3-80, 3% do 4'/,, bardzo 
cienkie batystowe gorsety złr. 6 '/,. 8% do 9. Peniory z szer. i zamknięt. rękawami żłr. 
3% 5 '/.. 7 '/.. M a itk i dam skie z cienkiego perkalu 
2
spódnice

Chustki do nosa płócienne damskie lub męzkie % tuzina 80 kra. złr. 1, 1-50, 1-80, bardzo 
cienkie chustki do nosa złr. 3-80, 3 do 4% , Batystowe złr. 2, 2%, 3%. 4% do 5 
Chustki batystowe chińskie ze szlakami V, tuzina 2% do 3 zlr.

Sztuka 49 łokci płótna % szer. zlr. 17%, 19 do 31. l sztuka 50 łokci bar. cien. */, szer. złr 
33, 35, 37, do 31. 1 sztuka BO łokci najcieńszej weby batyst, złr. 35, 37 do 43. 1 sztuka 
30 łokci płótna domowego ręczńe prędziwa złr. P, lO1/, do U , białe cienkie perkale 
łokci 35, 30 do 35 kr. bardzo* c i e n k i . ___________  (35T-3-13)

Nakrycie na 6 osób, Obrus z odpowiedniemi serwetami złr. 5, 7%, adamaszkowe złr. 9 do 
11. Na 13 osób z iz  serwetami złr. 10 do 13. z adamaszku atlas. złr. 30 do 28. Ser- 
w etki na 6 osób płóc. złr. 1-80 do 3 '/,. Serwety  tub ręczniki zlr 1 '/, 3% pół tuzina
Pizy odbiorze towarów za 60 złr. dodaje się bezpłatnie nakrycie stołowe na 12 osób. 

Przy zamówieniach koszul męzkich dodać należy miarę szerokości szyi.___________ _

A d r e s :  Central-Depót der k. k. auschl. priv. Leinen-Wasche-Fabrik 
Tuchlauben N r. 11.

C L n U r a m A P  Poluk> posiadający 
V I I I W  v l  U v l  |  języki i jeżeli mo­
żna muzykę, znajdzie zaraz miejsce w Kró­
lestwie Polakiem. Zgłosić się do Bióra 
Umieszczeń J u s ty n y  J ę d r z e je w ­
sk ie j  w Krakowie, przy ulicy S. Krzy­
ża pod L. 419. (508)

1 Milion maszynek do szycia
wykonanych przez 13 l i  i l  S Z U  H o v e  

w  i ł o w y m  J o r k u
w y n a l a z c ę  i jego p a t e n t .

T h e  H o w e - M a c h i n e  C o . ,  któr go założyciel E .  H o ­
w e ,  wyrabia . 1 6 0  maszynek dziennie.

Na paryzkiej wystawie 1867 r. był 12, Iłow e jedynym pomię­
dzy 82' wystawcami, któremu obydwu najwyższe u zn a n ia : z ło te  m e­
dale i krzyż leg ii honorow ej przyznane zostały.

Następnie udzielono 20  medali za wyroby wykonane na oryg i­
nalnych m aszynkach E. H ow ego .

Dla zabezpieczenia się przeciw złudzeniu licznie naśladowanych 
m aszynek H ow ego uprasza się o dokładne zwracanie uwagi ha 
znak fabryczny (portret wynalazcy), który na każdej oryginalnej maszy­
nie H owego jest wypukłe wyciśnięty.

The Howe skład centralnyGr j0‘: 125
Oława; Skład: w Berlinie W e r d e r 's c h e  MUhlen 3 

_ H. Schot & Co.
p R F Po8zukuj e **? czynnych ajentów. Illustrowane cenniki próby szwu 
bezpłatnie. (32-4-)T

W wyborowym gatunku cały

Ubiór zimowy
watowane Palto, Spodnie 

i Kamizelka

■ * * 2 4  z ł r r w i
W ytworny

Ubiór
salonowy lnb balowy

Surdut lub Frak, Spodnie i Kamizelka 
z cienkiego peruwienu,

mr24 zlr.
Dalej po n a jtań szy ch  cen ach : 

Krótki Surdut zim. wat. od . 6 do 12 złr. 
Wytw. Palto wat. lub bez od 14 do 60 „ 
Wierzch. Suknia w rózn. kol. od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 3 rz. 6 do 26 „ 
Surduty myśliwskiej każd, gat. 6 do 34 „ 
Szlafroki watów, lnb bez .o d  8 do 28 „ 
Gunie podróżne z kaptur, od 8 do 30 „ 
Futra do podr. różnie podszyte 36 „ 120 .  
Futra miastowe wykład, lub nie 40 „ 200 „ 
Spodnie zimowe, nowe wzory 4 „ 14 „ 
Kamizelki z różnych materyj 2J„ 10 ,  

zaleca

SKŁAD UBIOROW
Kellera i Alta

w W i e d n i u , G rab en  N. 3 , I. p ię tro  
„ z u m  S to c k  am E ise n , 

przy ro g u  u lic y  K aryuckiej.

Z am ów ien ia z o znaczen iem  obwodu 
p iersi (około  p ie rsi i p leców ), obwodu 
brzucha, długości kroku  (od k r oku  do 
z iem i) w y p e łn ia ją  się sum iennie; a 
do  k aż d eg o  zam ów ien ia  do łącza  się 
kartkę  zaręczenia, w k tó rej ośw iad­
czam y , że w raz ie , g d y b y  dosta rczo  
ne u b io ry  n ie  o d p o w iad a ły  ży cze­
niom , bez trudności odbieramy napo- 
wrót. (1561-188-20C)
g H "“Noszone Suknie sprzedają się mniej za­
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tera 
ie  kupujemy nasz towar za gotówkę, że je­
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa­
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze­
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma­
ganiom jak  najlepiej odpowiedzieć.

K eller et Alt.
w W ied n iu  G ra b en  N  3 , 1. p i ę t r », 

„zum  S tock  am  E isen .“

C E N N I K .
Nasion, Jarzyn, i kwiatów

u  O  u  h i  i i  i  s  k  a  c  l i
p o c z t a  T a r n ó w ,  łut w. ct.

Kalafiory wczesne, Angielskie i Holenderskie 45
„ Najwcześniejsze karłowe 200 ziarek 15
„ późne A ngielskie............................. • 45

Kalarepa najwcześniejsza Wied., z małemi łi-
ściami b ia łe m i.......................................2

dto z niebieskiemi l iś c ia m i........................ ....
„ późna wielka, biała i niebieska . .1 5

Kapusta prosta najwcześniejsza, biała mala . - 18
„ „ cetnarowa, wielka niska . . .  33
,  „ Brunświcka, olbrzymia plaska 32
„ „ czerwona na s a ł a t ę ................... 15
„ Włoska najwcześniejsza, wied. karł. 20

ł.

lóżna wielka żółta 
Irukselska czyli francuska 

Karpiele olbrzymie białe i żółte, fuut 80 c
Turnips angieslki funt 80 ct..........................
Sałata głowiasta Forella i Berńska żółta .

inspektowa ................................
Selery gładkie w ie k ie ................................
Pory gładkie wielkie zim.............................
Pietruszka długa gruba funt 40 cent., cukrowa

w czesna...........................  8
Rzadkiewka miesięczna biała i różowa . . . .  6 
Cebula biała łut 36 ct., żółta hol. funt. 1 złr. 20

cent, łut  ...................................  10
Marchew czerwona długa, wcz. brun. f. t 5 c . . 8
Ogórki wczesne pełne długie . . . .................. 20

„ Chińskie olbrzymie . . . .  30 ziarek <5
„ Wężowe zielone długie......................  . 35
„ Inspek. ang. plenne i wężowe 10 ziarek 8 
„ „ Najwcześuiejsze, po 10 ziarek 8

Groch najwcześniejszy p le n n y .................. funt 30
„ Karlik francuski i cukrowy . . . . „ 3s 

Buraki olbrzymie dla bydła . . z pa. garniec 80
M ajeranek.......................................................... łut 30
Rezeda p a c h n ą c a ..............................i • - • • 30
Trawa niska delikatna, na trawnik mieszanka,

garniec .  .......................................   złr. 1 c. 50
łjtzepa okrągła biała, funt 60 ct. . . . . . .  5
Ćwikły funt 45 ct......................................................5
Pieprz turecki czyli P ap ry k a .............................. 40
Melony i Kawony po 15 ziarek .......................... 10

K w i a t y :
Lewkonie wielkokwiatowe pełne, i2 kolorów

po 100 z ia re k .......................................95
dto 12 kolorów po fO ziarek ................... 60

Astry pełne z piwoniowym kwiat., 12 kolorów
po 100 z ia rek ..................................... .7 5

dto 12 kolorów po 50 ziarek................... 40
60 gatunków kwiatów letnich piękn. zlr. 2-50 — 

36 gat. złr. 1-70 — 12 gat. 76 c. - -  12 gat. oz 
dobnych 1 złr.ę - 13 gat. ziraotrwałych 80 c. - 
Gwoździków pełnych 130 ziarek 10 ct. Balsa- 
minów kameli. pełn. ICO ziarek 15 cent.— Brat 
ków pięknych 100 ziarek o cnt. (378-1-12)

K orsyn ek .

C i p r n i a r v m  n .a  r u «*t u r «i. cho robyU lC l JJIc^L jflll plecowe i zły przymiot 
udziela rady ustnie i listownie tak jak od 24 
lat specyalny lekarz D r  H'. Gollmann w 
Wiedniu, Tuchlauben N. 18, u którego mo­
żna także nabyć „Poradnika we wszelkich 
chorobach płciowych," 14te wydanie za ua 
desłaniem złr 2 50 ct. (258-6-13)

Folwark
pod samem miastem Tarnowem jest z 

wolnej ręki do sprzedania. Dom miesz­
kalny tegóż stoi między dwoma ulicami 
miasta, gruntu dobrego 35  morgów. Bliż­
sza wiadomość u właścicielki IW . H .  
przy ulicy Żabińskiej, pod L. 2 7 5  w 
dwo.kl!. (4;; 1-2-3)

3 mili odDobra Gumniska Fox, iolei że_
luźnej w Dębicy położone, przeszło 500  
morgów gruntu, między tem przeszło 200 
m orgów  gruntu ornego, 270 morgów la­
su obejmując-, z propinacyą rocznie 300 
złr. przynoszącą, wraz promesą banku hi­
potecznego na 10,000 zlr. są zaraz do 
sprzedauia.

Bliższej wiadomości udziela Notaryusz 
Trxeciecki  w Dębicy. (423-2)

H EM O R O ID Y ,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. n o g e r ,  mającej wła­
sność roztwarzania i rozpędzania. Gena bardzo 

przystępna. 23-15.

P A P IE R  ELEK TR O-M A G NETY CZN Y
p. M toyer, leczy gościec, boleści krzyża 
paraliże, jak również katary, Irytacye 

piersi I naczyń oddechowych.
I M .  Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar 

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza— w Pradze w składzie ma 
teiyałów aptecznych, p. Vsetecky.

Pewien wysoko rutynowany P la *  
■ l i s t a ,  życzy sobie w jednym  

z zamożniejszych domów w G alicji 
przyjąć obowiązek udzielania

nauki na fortepianie.
Bliższą wiadomość osiągnąć mo­

żna pod adresem: „H . Johan n  
K y s z a w y  in Prag, Mariengasse 
Nr. 919 II., 1. Stock." (401-6)

Briiiler Franki in Pras*
 „:„i.____t>„____   effectuiren Aufirage auf die vorzii^licn bewahr

Tieferndenempfehlen sich zum Beznge von
echten Magdebnrger u. Quedlinburger Zucker u 
Futterrllben Samen, rothen (Brabanter und stei- 
erischen), weissen Kleesamen, Melilotenklee, franz. 
Luzerne, Thimothee, Pemauer u. Rigaer Kron 
Sae-Leinsamen, amerikan. Pferdezahn Mais, Ku- 
kurutz, Lupinen, Wicken, Buchweizen, Esparset- 
te, Raigrasern, Honiggras, Wiesenfuchsschwanz, 
Ceratochlea australis, Acker- und Riesen Spflrgel, 
Seradella chines. Oelrettig, engl. Turnipssammen, 
Klee- u. Gras- Mischungen, iibei haupt von alien 

A r t e n
Kl-e-, Gras , Fulterpfl'.nzm -, Runkelrilben-, 

Okkonomie- u. Gemilss Samen,
aller forsiwlrthschaftllchen So men,
insbesondere Kieiern , Fichten-u. Lerchensamen, 

sowie Setzlingen von Laub- u. NadelhOlzern, 
ferner von

Poriland-Cement, Steinkohlen Theer, belg. Wa- 
genfett, Braupech, Fichtenpech, Futterwicken, 

Raps-Kuchen.

effectuiren Aufirage
ten, 35 bis 35faches Ertragniss

1868 Probnteier
Saatgerste und Saat-liafer,

in plombirten Originalsacken von circa 2 '/, Metz
en g iisd i. S aatgetrd d e , 

( G e r s t e ,  Hafer, W inter- und 
Soinm erw eizen)

in Siickeu 4 ungefahr 2% n. Ost. Metzen.
franzfts. Sonnnerw elzen

in Sacken a 180 Pfd. 
und andere bewdhrte Sautgetreide, 

welche mit fl. 10 Angabe per I Sack versehen 
sind, von Februar an; sowie mit einer Angabe 
von fl. 5 pr Centner versehene Auftrage auf echte 
Original-engl., amerik., Heiligenstadter u. andere

S a a t - K a r t o f f e l n ,  
imFruhjahre bei frostf.eiem Wetter,

Neuselander Sommerraps,
stets innerhalb 14 Tagen.

Besorgen auch in landlsche Saatgetreide,
kaufen jederzeit Klee und jeden anderen Samen. Echtheit und Keimtabigkeit garantirt. 

Liefern ais Besitzer der Generalagentur und Depot fdr die Ostr.-ungar. Monarchie unter Garantie 
und Controlle einer lObl. agriculturcbemischen Station Prag

H a l l  A i V a g n e i i a d u n g p r i i p a r a t e
aus der kbnigl. Preuss. Patent-Kalifabrik Dr. A. Frank, Stassfurt, 

liack esgu an o  A, Am inonlakim perpliospliate 
aus der Superpbosphatfabrik Koethen u. Schippan, Freiberg, 

H n o c h e i i n i e l i l e  dt S u p e r p h o s p h a t e
aus der chemischen Fabrik Adlerhiitte Gebrttder Clausa,

aufgesch losseiien  A Roh-Peru-Duano, D iiiigtrglp i<
Samen- und Diingercataloge, sowie Beriohte gratis u. franco ,333-4-9)

u p r z y w i l e j o w a n y

b e z w o n n y

ztrann wątrób.

C es. król. wyłącznie

p r a w d z i w y

smaczny olej
(L etoertłiran-Oe 1).

Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie­
jącym, zastrzeżony Olej z tranu wątrobiego, którego naturalny skład i lekarska siła 
lecznicza, szczególniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom, gru­
czołom i wyrzutem skórnym, przez ciągłe próby, tak w cgó'nym Szpitalu, jako też 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, niemniej 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-krajowych, bezprzecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro­
by od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po 
między wszystkiemi w handlu znachodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od 
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym  
jest do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wą­
troby miętusowej wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i ’są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszki.

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z idlanym  napisem, białą cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. i F t l A ^ I l ł ł  N t U U g C T i

w W iedniu I , Backerstrasse Nr. 12.
(263-6) (dawniej H orhuly  e t  C.

W  Galicyi i Bokowiuie i utrzymują /Składy firmy c. k. uprzywilejowanego praw­
dziwego bezwonnego i smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej, następujące;

w KRAKOW IE: apt. JFI. Saw icxettsk iego  i Handel p. / .  IV. W a l
te r a  — we Lwowie apteka p’. Z . Ruckera  — w Tarnowie Sara W otff — w Bu- 
czaczu S te f. Kercel — w Crerniowcach J . Weiss i W ilh. A lth  —  w Kołomyi M. 
Bolchower, Sam . Herrmann, Dawid Kramer.— w Kossowie K am il Mordko — w Mo- 
nasterzyskach J . Lipschiltz —  w Nowym Sączu 8. Lichtmana  — w Oświęcimiu L. 
G izesicki — w Suczawie Bracia  Józefbwicze — w Zaleszczykach Józe f Kodrębski.

O

o
P d
< 1  .

W Krakowie w aptece Brunona M iczyA- 
t ienn — we Lwowieu p. P. Mikolasza—  

u p. M onkiewicza. 26 7-)
tego 

W Poznani u

‘Nie ma briln aębówl*
L zębami 

ivykruszo- 
nemi

F a r y i : 
10.000 flakonów od 

bytu na miesiąc.
Z opuch 
nięciem.

n a jsiln ie jsze  bóle zębów
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego 
roku bezzwłocznie, słynne lekarstwo na 

zęby: (169-14-18)T

LITOM!“
eden flakon na rok dla u aj 

llcaniejssej rodziny. Jeneralny Skład 
dla Galicyi w Aptece S i. S t o c k m a r a  
w K r a k o w i e  i u L. E b e n b e r g e r a ,  a- 
ptekarza- we Lwowie. Pocztą: opako­
wanie 10 centów. _ _ _ _ _

[fSrodek nie-Z wrzoda 
mi na 

dziąsłach

Dostać moitna we 
wszystkich znaczn apt. 

Cena 70 ct.
zrównany,

niezawodny

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

SYROP Z  NADFOSFORONU
pp.GRIMAULTetC: mami w PARYŻU

Postrzeżenia najznakomitszych lekarz) 
lozwalają uważać ten środek specyficzn) 

jako najskuteczniejszy na suchoty, słabo 
ści płuc i nacayń oddechowych. Jest ti 
wyborny środek na uporczywy kaszel 
grypę, astmę i na słabości naczyń po 
wietrznych płuc (bronchites). Uspakajf 
kaszel, pod jego wpływem potnienie us taj < 
i chorzy szybko powracają do pożądane 
go zdrowia. Każdy flakonik opatrzony 
jest podpisem: „Grimault et Cis.“

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunom
Miczyńskiego i w aptece p. R edyku ;  we Lwc 
wie w aptekach pp. Zygm unta  Rukera, Berlin t 
ra i  Piotra M ikolasza; w Brodach w aptec,, f " —wuai/U W ttpiou
p. Pranr  ;  w Wiedniu w Składzie materyałói 
aptecznych pp. Raabe i Róder, i w apt. p. Szai 
tera w Rzeszowie; w Pradze w składzie mate 
ryałów aptecznych p. Pr. Vsetecky. (9-18 32)

G U A R A N A
PP GRIMAULT ETC'.'AprEKARZYwPARYZU

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy 
ąeznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara 
niem pp. G rim ault et Cie do Francyi spro 
wadzone Sprzedaje się w pudełkach po U 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych 
że w języku polskim. (19-17-33)

Każdy pakiecik opatrzony j«8t podpi 
sem : , G rim ault et Cie,*

Dostać można w Krakowie w aptekąd 
p. Brunona M iczyńskiego i „pod Baran 
kiem“ p. W ikt. R edyka  we Lwowie w ap 
tekach PP- fyg m n n ta  R ukera, Berliner a \ 
P iotra  M ikolasza; w Brodach w aptece p 
Franzosa: w Wieduiu w składach mate 
ryałów aptecznych pp. Raabe i Róder 
w Rzeszowie w aptece pana Szaittera.; w 
Pradze w składzie materyałów aptecz- 
nycb p. Fr. Vszeteczky.

Czcionkami D rukarni „C zasu" W. Kirchmayera. Rządzca D rukarni; Józef Łakociński.


